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Na w idnokręgu 
p o l i t y c z n y m .

Sukces B. B. W. R. w wyborach
samorządowych w Zagłębiu Dąbr.

In t ryg i  c o o k o ł a  Saa ry .  Dooko ła  
ry c h łe g o  p le b isc y tu  w Za g łę b iu  S a a r y  
N i e m c y  r o z w in ę ły  s u b t e l n ą  s ieć  in t ryg  
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  w k tór ych  z a i n t e ­
r e s o w a n e  są  p r z e d e w s z y s t k i e m  Rng l ja  
i Franc ja .  P r z e w o d n i c z ą c y  Komisj i  R z ą ­
dz ą c e j  s tw ie r d z a  w sw y m  ra p o r c i e  d o  
Ligi N a r o d ó w  nac isk ,  j a k i  w y w i e r a j ą  
N i e m c y  na  lu d n o ś ć  Za g łę b i a  za p o ś r e d  
n i c t w e m  t. zw. „ F r o n t u  N i e m i e c k i e g o ”, 
w rzeczywis to śc i  z a m a s k o w a n e j  policj i .  
R z drugie j  s t r o n y  N i e m c y  przez  6wych 
a m b a s a d o r ó w  w L o n d y n ie ,  Paryżu  i 
Br uk se l i  wyrazi l i  sw o je  u b o l e w a n i e  z 
p o w o d u  r z e k o m y c h  z a m i a r ó w  Francj i . . .  
o k u p a c j i  w o je n n e j  t e r e n u  p l e b i s c y t o w e ­
go .  Rzecz była o b l i c z o n a  na w z b u d z e ­
n ie  e f ek tu  i wspó łc zuc ia  w Rngl ji ,  t y m ­
c z a s e m  wywoł a ł a  w rażeni e  zgoła  n i e ­
p r z ychy ln e .

O b s e r w u j e  s ię  n a w e t  zbl iżen ie  Rn* 
glji d o  Francj i  i życzl iwe  p o p i e r a n i e  
jej  p o c z y n a ń  F ran c j a  o ś w ia dc zył a ,  źe 
wys t ąp i  wrazie  k o n i e c z n o ś c i  w S a a r z e ,  
j a k o  p r z e d s t a w i c i e l k a  Ligi Narod ów ,  a 
w ojs ko  jej b ę d z ie  mia ło  w te d y  c h a r a k ­
te r  m i ę d z y n a r o d o w e j  policji.  Ze  s t a n o ­
w i s k ie m  te rn s o l id a ry z u je  s ię  w z u p e ł ­
nośc i  Rngl ja ,  k tó ra  n a w e t  prz eds ię w z ię  
ła o c h o tn ic z ą  r e k r u t a c j ę  of icerów do  
s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  na  t e r e n i e  Z a ­
g łęb ia .

Nagła  j e d n a k  s y m p a t j a  do  Francj i  
n ie  św ia d czy  b y n a j m n i e j  o wy lewnośc i  
u czu ć  Rnglj i ,  p rzec iw n ie ,  na l e ż y  się tu  
d o p a t r y w a ć  s p ry tn e j  gry pol i tyk i  n i e ­
m ieck ie j ,  k t ó r a  p r a g n i e  za p o ś r e d a i c -  
t w e m  Rnglj i  pozyska ć  F ran c ję  do  i n ­
n y c h  swych ce ló w .  Nie  bez p o w o d u  
oso b is ty  p o m o c n i k  i w s p ó łp r a c o w n ik  
Hi t le ra ,  von R i b b e n t r o p p  p rowa dz i  w z m o  
ż o n ą  a kc ję  w L o n d y n i e .  Naje  się tu  
m o ż e  t r o c h ę  u p o k o r z e ń ,  ale p r a w d o p o ­
d o b n i e  p r z e p r o w a d z i  swoje .  U s tę p l i ­
w ość  n i e m i e c k a  w ż a d n y m  raz ie n ie  
pó jd z ie  aż  d o  z r z e c z e n i a  s ię  p ra w  do  
Sa a ry ,  l ecz  k o s z t e m  z a s p o k o j e n i a  a m -  
bicyj  f r a n c u s k i c h ,  w y c o fa n ia  od dz ia łó w  
s z t u r m o w y c h  w 40 k i l o m e t r o w y m  pas ie  
g r a n i c z n y m ,  d o p u s z c z e n i a  e w e n t u a l n e j  
i n t e r w e n c j i  Francj i ,  a p e w n y c h  u s t ę p s t w  
f i n a n s o w y c h  na  rzecz  Rng l j i — dą ży  s ię  
d o  c z e g o ś  i n n e g o .

O tó ż  c e l e m  m a c h i n a c y j  n i e m i e c k i c h  
je s t  z u p e ł n i e  n i e d w u z n a c z n i e  z a l e g a l i ­
z o w a n i e  z b ro je ń  n i e m i e c k i c h  na  p o d ­
s t a w i e  fo rm u ły  r ó w n o u p r a w n i e n i a  z 
g r u d n i a  1932 r. Wślad  za u n i e w a ż n i e ­
n i e m  art .  5 t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o ,  l e ­
ży w p l a n a c h  Hi t le ra  rewizja k o n w e n  
cyj t e ry to r ja lnych . . .  N i e m c y  g o t o w e  są 
w tym ce lu  wróc ić  do  Ligi N a ro d ó w ,  
ja k o  że d w u le tn i  t e r m i n  w y p o w ie d z e n ia  
c z ł o n k o s t w a  Ligi j e s z c z e  n ie  min ą ł .  
S p r a w a  więc  z b ro je ń ,  k tó ra  s p o w o d o ­
wa ła  w y s t ą p i e n i e  N i e m i e c  z Ligi,  m o ż e  
je  n a p o w r ó t  d o p u ś c i ć  do  „ k o n c e r t u  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ” . W iąże  się to n i e ­
u c h r o n n i e  z S a a r ą  i s t a n o w i s k i e m  Frań  
cji, k tó r a  w te j  s p r a w i e  z a m i e r z a  być  
s t a n o w c z a .

Trag iczne  p o ło ż e n ie  w e w n ą t r z  
ne  Niemiec.  N i e m c y  nie  s t rac i ł y  nic 
z z a m i ł o w a n i a  do  p a r a d  w o j s k o w y c h  i 
z e w n ę t r z n e g o  p rz e p y c h u ,  cze g o  d o w o ­
d e m  jes t  n a p r z y k ł a d  u ro c z y s ty  „dzień 
ż a ł o b n y ” z p o w o d u  p ie r w s z y c h  n i e u d a ­
nych k ro k ó w  part j i  nar . - soc ja l i s tyc zne j  
w M o n a c h j u m  r. w 1923. R ie  o poważ-

S O S N O W IE C .  Ja k  już wczoraj  d o n o ­
sil iśmy, w dniu  18 bm. odbyły s ię  wy­
bory do  rad  mie jsk ich  w n iek tórych  o- 
kręgach  m ia s t  Zag łęb ia  Dąbrowskiego:  
So sn ow cu ,  Będzin ie  i Dąb rowie  Górn i ­
czej  o raz  Zawierc iu ,  gdzie większość  
m a n d a tó w  po zos ta ła  w da lszym ciągu 
przy BBWR.

W Będzin ie  sk ła d  rady miejsk ie j

przeds tawia  s ię  na s tę pu jąc o:  BBWR. —  
16 m an d a tó w ,  P P S .  —  5, żydzi  —  15, 
skra jna  lewica  —  4.

W Dąbrowie  Górn iczej  sk ła d  rady 
mie jsk ie j1 BBWR.— 19 m an d a tó w ,  P P S .  
10, żydz i— 1, skra jna  lewica— 1.

W Z aw ie rc iu  s k ł ad  rady mie jskie j  
p rzeds tawia  s ię nas tępująco:  BBWR. 19 
m andatów ,  P P S .  — 10, żydzi 3.

Niemcy budują forsownie
podziemne lotniska i szkolą tysiące pilotów.
LONDYN.  P r a s a  donosi ,  że 6-ty- 

s ięczna  a rmja  robotn ików  pra cu je  o b e c ­
nie w H a n n o v e rz e  nad  fabrykac ją  n o ­
wych sam o lo tó w  n iemiec kich .

Robotn icy  ci zna jdują  s ię  pod  opie 
ką de tek tyw ów.  P r z e d  n iedawnym c z a ­
sem policja z a m k n ę ła  d o s tę p  d o  wyspy 
Riigen, gdzie odbywa s ię  k sz ta łc en i e  pi­
lotów, c e l e m  przysposobien ia  ich do  p o ­

wiet rznej  s łużby  wojskowej .  T a m  w ł a ­
śn ie odbywają  s ię  ćw ic zen ia  z s a m o l o ­
tami  bom b ard o w em i .

W mie jscowośc i  Minden  b u d o w a n e  
jest  obecn ie  o lbrzymich  roz mi arów lo t ­
nisko.  To sam o dz ie je  s ię  w Stu t t ga rc ie .  
W Mek lemb urg j i  powsta ją  nowe for tyf i­
kacje.  Koło Lubeki zakupi ła  fabryka  
Kruppa  wielkie tereny,  na k tórych  ma

n y c h  t r u d n o ś c i a c h  Rzeszy  w e w n ą t r z  
kraju ś w i a d c z ą  c o ra z  l i czniej sze wieści ,  
d o n o s z ą c e  o akcj i ,  j a k ą  p rz e d s ię w z ią ł  
rząd w wa lc e  z w z r a s t a j ą c ą  d r o ż y z n ą .  
M i a n o w a n o  s p e c j a l n e g o  k o m is a r z a  do  
r e g u l o w a n i a  cen ,  k tó ry  b ę d z i e  p o d l e ­
ga ł b e z p o ś r e d n i o  kanc le rz ow i .  W wielu 
w y p a d k a c h  w ł a d z e  s t o s o w a ł y  o s t r e  k a ­
ry za p o d w y ż s z e n ie  cen ,  lub  o s z u s tw a  
na  w adze ,  aż d o  z a m y k a n i a  s k l e p ó w  
i p iekarn i .  S t w i e r d z o n o  t akż e  brak  nie 
k tó ry ch  w a ż n y c h  a r tykułów,  jak  np.  n i ­
ci. Rząd w zy w a  lu d n o ś ć  do  e a c h o w a  
n ia  d y s c y p l i n y  i n i e p o d d a w a n i a  s ię p a ­
nice ,  p o n i e w a ż  brak  n i e k t ó r y c h  s u r o w ­
có w m a  c h a r a k t e r  w y b i tn ie  p rz e j ś c i o ­
wy.

Co raz  częściej  s p o t y k a  się t akż e  
n a u k o w e ,  t e o r e t y c z n e  p o t ę p i e n i e  g o s p o ­
d a rc z y c h  p o d s t a w  ruchu  nar .  soc j a l i ­
s t y czn eg o ,  co d z iw ni e j sza ,  o d z y w a ją  
s ię głosy  n a w o ł u j ą c e  d o  p o w ro tu  d o  
l iberal izmu.  Tak  prof.  L ehn ic h ,  w i r t em -  
bersk i  m in is t e r  g o s p o d a r k i ,  ż ą d a ,  aby  
n ie m i e c k i  p r z e m y s ł  o g ra n i czy ł  się ty l­
ko  do  w y t w a r z a n i a  w y r o b ó w ,  w k t ó ­
rych ce lu je ,  a b y  n a t o m i a s t  s p r o w a d z a ­
no  to,  co m o ż e  być z a g r a n i c ą  tan ie j  
w y t w a r z a n e .

W y r a ź n i e  o tych  p r ą d a c h  św iadczy  
m o w a  prez.  B a n k u  Rzeszy,  dr. S c h a c h -  
ta,  k tóry ,  w y p o w i a d a j ą c  z u p e ł n i e  w y ­
p ł a c a l n o ś ć  d ł u g ó w  za g ra n ic zn y c h ,  u z a ­
s a d n ia  to  b r a k i e m  h a n d l u  z a g r a n i c z n e ­
go,  n i e p r z y j m o w a n i e m  t o w a r u  n i e m i e c ­
k ie go  przez  z a m k n i ę t e  gr an i ce .  S y s t e m  
k o m p e n s a c y j n y  o z n a c z a  je g o  z d a n i e m  
ty lko  z b i u r o k r a t y z o w a n i e  ha n d lu .

P o n a d t o  je szcze  przyczyn ia  N i e m ­
c o m  k ło po tu  s p r a w a  kośc io łów  p r o t e ­
s t a n c k i e g o ,  k tó ry  w zn a c z n e j  swe j  c z ę ś ­
ci zajął  s t a n o w i s k o  o p o z y c y jn e  w o b e c  
p ra cy  u p a ń s t w o w i e n i a .  Hi t le r  z a j m u j e  
s t a n o w i s k o  w y c z e k u ją c e .  P o d o b n o  j e d ­
n a k  m a  us tą p ić  „sp i r i tus  m o v e n s ” c a ł e ­
go  ruchu ,  d o r a d c a  „ u r z ę d o w e g o  b i s k u ­
p a ”, dr .  J a e g e r ,  k t ó r e g o  z a s tą p i  dr. 
Kinder,  u g o d o w i e c .

Echa zb ro d n i  m a rs y l s k i e j  z a ­
w ią z k ie m  k o n f l i k tó w  m i ę d z y n a r o ­
dowych .  J u g o s ł a w j a  za p o ś r e d n i c t w e m  
p ó łu r z ę d o w e j  p r a s y  z u p e ł n i e  wyraźn ie  
o s k a r ż a  Wło chy  i W ę g r y  o wspó łudz ia ł  
w z a m a c h u  m a r sy ls k im .  Z r e k o n s t r u o ­

w a n o  już d o k ł a d n i e  drogę ,  j a k ą  przy­
byli z a m a c h o w c y  i u s t a lo n o ,  że d z ia ła ­
li z rozkazu  P awel icza ,  szefa  o r g a n i ­
zacji  t e r o r y s tó w  i b r oń  kupil i  we  W ło ­
szech .  W ła d z e  j u g o s ł o w i a ń s k i e  r o z p o ­
czę ły  w y s i e d l a n i e  ok oł o  30 tys ięcy  W ę ­
grów  ze s w y c h  gran ic ,  da ją c  im z a l e ­
dwie  t r zyd ni ow y  t e r m i n  do  o d jazdu .  
O g ó ł e m  a r e s z t o w a n o  w ró ż n y c h  p a ń ­
s t w a c h  E u ro p y  ok o ło  70 osób ,  p o d e j ­
r z a n y c h  o j akąko lw ie k  ł ą c z n o ś ć  z z a ­
m a c h e m .  U s t a lo n o  ta kż e  „ p r a w d z i w e ”, 
t rzec ie z rz ę d u  n a z w is k o  m o r d e r c y  k r ó ­
la R l e k s a n d r a ,  k tó r e  brzmi:  W e l ic z n o  
Dim i t r  D e r im ,  j a k  się o k a z u j e  z u r z ę ­
d o w y c h  d o k u m e n t ó w  bu łgar sk ich ,  Ke- 
l e m a n ,  G ieorg jew ,  to  ty lko  p s e u d o ­
n imy.

S p r a w a  k o m p l i k u j e  s ię,  gdy  d o c h o ­
d z i m y  do  s p r ę ż y n y  z a m a c h u ,  j e g o  głó- 
n e g o  k i e ro w ni ka .  Szef  c h o r w a c k ie j  o r ­
ganizac j i  t e ror ys ty czne j ,  Pawel icz ,  wraz  
z K w a te r n ik ie m ,  b e z p o ś r e d n i m  p o m o c ­
n ik ie m  z a bó jc y ,  zos ta li  z aa re sz t o w a n i  
n a  t e r y t o r j u m  w ło sk ie m ,  Włosi  zaś o d ­
m a w i a j ą  ich w y d a n i a  w ła d z o m  f r a n c u ­
sk im .  P o w o łu j ą  s ię p r z y t e m  na  p r a k t y ­
kę Franc ji  n i e w y d a w a n i a  p r z e s t ę p c ó w  
a n t y fa szys to w sk ic h ,  n a w e t  cz ło nk ów  za 
m a c h u  n a  M us so l in ie go  i króla.  F r a n ­
cja,  pod  n a c i s k i e m  Małej  E n te n ty ,  n ie  
m o ż e  us tąp ić ,  w sk azu je  p r z y te m  n a  ko 
d e k s  k a r n y  włoski  z 1931, k tó r y  n a k a ­
zu je  u w a ż a ć  w in n y c h  z a m a c h u  na  g ł o ­
wy p a ń s t w a  za p o s p o l i ty c h  zbrodnia rzy .  
Włosi  p o w o ł u j ą  s ię  na  br ak  u m o w y  
ek s t r a d y c y jn e j  w s p ra w ie  w y d a w a n i a  
p r z e s t ę p c ó w  po l i tyc znych ,  F r a n c j a  tw ie r  
dzi,  że w o b e c  ok re ś l e n ia  k o d e k s u  k a r ­
n e g o  u m o w a  o zwykłych p r z e s t ę p c ac h  
k ry m i n a l n y c h  wys ta rcza .

Franc j i  ta s p r a w a  nie leży w i s to­
c ie  ta k  b a r d z o  na se r cu ,  lecz de f i n i t y ­
w n a  o d m o w a .  Włoc h  m o ż e  uraz ić a m ­
bicję n a r o d o w ą  Ju go s ła wj i ,  t e m b a r d z i e j ,  
że  Włochy  w yr aźni e  popie ra ły  s p is k o w ą  
o rg a n i z a c j ę  c h o r w a c k ą  i wiąza ły  z te rn 
o k r e ś l e n i e m  n adz ie je  po l i tyczne .  P o z o ­
s ta je  n a d t o  o b a w a  Włoch ,  a b y  a r e s z t o ­
wani  sp raw cy  z a m a c h u  n ie  wyjawil i  na  
ś ledz twie ,  p r o w a d z o n e m  przez  w ład ze  
f r a n c u s k i e  lub ju g o s ło w ia ń s k ie  s z c z e ­
gó łów  k o m p r o m i t u j ą c y c h  z cza sów  sil­
n e g o  p o p a rc ia  w ło sk ie g o .

za m ia r  w ybudow ać  nowe fabryki  a m u ­
nicji.

Wed ług  informacyj  prasy n iemieckie j  
z b u dow ano  na obsz a rz e  N ie m ie c  w r. 
1934 86 nowych lotnisk,  na jn o w o c z e ś­
niej u rządzonych

Wszys tk ie  te  lo tni ska  po s iada ją  h a n ­
gary,  po m ie s z c z o n e  pod  z iemią

P o d  Ladeboe ,  w pobl iżu Gryfji ,  bu 
du je  s ię  np.  lotni sko,  p o s ia d a ją ce  dwa 
hangary .

Robotnicy ,  za jęci  przy powyższej  b u ­
dowie,  są  zupe łn ie  od izo lowani  od o t o ­
czenia .

Inne znowu lotnisko z b u do w ane  pod 
Prenz lau ,  pos iada s p ec ja ln e  ur ządzeni a  
sygnal izacyjne  oraz  własną  s t ac j ę  rad io ­
te legraficzną.

Cen t r a l a  te le foniczna  mieśc i  s ię  g ł ę ­
boko pod z iemią

Z am ias t  Z.O.K.Z. — 
„Polski  Związek  Z a c h o d n i" . .

WARSZAWA. W poniedz ia łek  n a ­
s tąpi ło z a k o ń c z en ie  o b r a d  dwud n io weg o  
z jazdu  de lega tów  Związku  O b r o n y  Kre­
sów Z acho dn ic h .

Zjazd  za tw ie rdz i ł  zm ia n ę  s t a t u t u  or ­
ganizac ji ,  k tóra  ma  o b e c n i e  r ó w n o m ie r ­
nie o b e jm o w a ć  c a ły  kraj .  Nazwa zwią­
zku zos t a ł a  również  zmieniona .  Będzie  
s ię  na zywał  o be cni e :  Polsk i  Zw iązek
Z a c h o d n i .

Węgiel  b runatny  na Pom orzu .
WARSZAWA. T ego roc zne  poszukiwa 

nia pańs twowego Instytu tu  geologi czne ­
go przyniosły sz e re g  c i ekaw ych odkryć  
również  na polsk iem wybrzeżu  m or sk ie m  
i na Pomo rzu .

Przy  poszukiwaniu  t e r e n ó w  w ęgl o­
wych na t ra f iono  na węgiel  b runa tny  w 
okol icach  Gdyni ,  jak również  koło F o r ­
do nu  i Torunia.

Zebranie  p lena rne  Związku 
Izb Przem.-Handlowych.

WARSZAWA. W końcu  b ieżącego  
mies iąc a  o d b ę d z ie  s ię  w Warszawie  z e ­
bran ie  p l enarne  Związku Izb P rz e m y s ło ­
wo Handlowych.  Będzie  to z a p e w n e  o- 
s t a tn i e  zebr an ie  organizac ji ,  kończącej  
już swą dz ia ła lnoś ć  wobe c  bl iskiego z a ­
ko ńczen ia  wyborów do izb przemysłowo-  
handlowych,  wślad za k tórem na s tą p ią  
wybory nowego Związku Izb,

Zjazd w e te ra n ó w  armji  polskie j  
w e  Francji.

KRTOWICE.  O d b y ł  s ię tu  w a ln y  
z jazd d e l e g a t ó w  S t o w a r z y s z e n i a  W e t e ­
r a n ó w  b. R rm j i  Polsk ie j  w e  Francj i  
przy udzia le  700 u c z e s tn ik ó w ,  w te rn 
200 d e l e g a t ó w  z całej  Po lsk i .  Po uro-  
cz y s t e m  n a b o ż e ń s t w i e  ucze s tn ic y  z ja z ­
du  złożyli  w i e n i e c  na  p łycie  N i e z n a n e ­
go  P o w s t a ń c a .

O godz .  13 o d b y ł a  s ię u ro czys t a  a- 
k a d e m j a ,  w k tóre j  wziął  udz iał  p r e z e s  
g e n .  Górecki ,  k tó ry  wygłosi ł  d łuższe  
p r z e m ó w i e n i e  o so ju sz u  p o l s k o - f r a n c u s ­
k im .

Prezd  p rocesem  członków Str. 
Narodowego w  Łodzi

Ł ÓDŹ .  P roku ra to r  sądu okręgowego 
wniós ł  w ponied z ia łek  do są du  ak t  os 
ka rżenia  przec iw 19 cz łon kom Str .  N a ­
rodowego,  a r esz tow anym  w maju  br. po 
dniu 3 maja ,  kiedy to w czas ie  uroczy-

N a j smaczn ie j sza  kuchnia!
N aj ta ń sz e  ceny!

Naj lep sza  obs ługa!
S a l o n o w a  orkiestra!

RESTAURACJA „UL
je a a a t

Al. W o ln o ś c i  2.

9 9  3
o
>■

T elefon  23 —67. ^

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  o d  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,  
T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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stego nabożeństwa z okazji święta naro 
dowego doszło do gorszących zajść za­
równo przed katedrą, jak i w samym 
kościele.

W toku dochodzeń natrafiono na 
ślad działalności wywrotowej niektórych 
osób ze Str. Naród.

Wśród aresztowanych znajduje się 
kilku radnych miejskich, wybranych w 
ostatnich wyborach przed aresztowaniem 
z prezesem stronnictwa adw. Kowalskim 
na czele.

Wszyscy wymienieni oskarżeni sq z 
art. 165, 154, 155, 163, 174, 127 i 170 
kod. karn.

Sowiety ociągają się 
za zwrotem Polsce kapitału 

„Sowpoltorgu“.
WARSZAWA. Kilkutygodniowe per­

traktacje prowadzone w Moskwie z 
czynnikami sowieckiemi w sprawie osta 
tecznego załatwienia wszystkich kwe- 
styj, zwiqzanych z likwidację Sowpoltor- 
gu” i przeprowadzenia rozrachunku pie- 
niężnego między polskimi i rosyjskimi 
udziałowcami tej instytucji, nie dały 
dotychczas rezultatu

Kontrahenci sowieccy wysuwaję trud 
ności głównie w kwestji zwrotu pol­
skiej części kapitału zakładowego „Sow 
poltorgu” w kwocie pół miljona rubli 
w złocie.

Zgon kardynała Gaspari.
MIASTO WATYKAŃSKIE. — Wczo­

raj o godz. 22 min. 25 zmarł tu kar­
dynał Pietro Gasparri, przeżywszy 82 
lata

Zmarły kardynał był sekretarzem 
stanu (niejako ministrem spraw zagra­
nicznych polityki watykańskiej) od ro­
ku 1914 do r. 1930. W roku 1929 kar­
dynał Gasparri doprowadził do skutku 
i podpisał z Mussolinim traktat Late­
rański, w którym państwo włoskie u- 
znało suwerenność państwową W aty­
kanu.

P® podpisaniu tego traktatu obecny 
papież Pius XI zdecydował się opuścić 
mury pałacu watykańskiego, których 
przez lat przeszło 70 papieże nie o- 
puszczali, będąc dobrowolnymi „więź­
niami W atykanu”. Stanowisko to zajęli 
papieże wobec postawy rządu włoskie­
go, który przez wiele lat wzbraniał się 
uznać suwerenność państwa papieskie­
go. Traktat Laterański położył kres tym 
sporom.

Kiedy zbiera się 
Rada Ligi Narodów?

GENEWA. Przybyło tu kilku przed­
stawicieli państw, którzy wezmę udział 
w posiedzeniu prezydjum konferencji 
rozbrojeniowej i w nadzwyczajnem Zgro 
madzeniu Ligi Narodów dla uregulowa­
nia konfliktu o terytorjum Chaco

M. in. przybyli: Litwinow, dr. Benesz, 
Titulescu i Jewticz. Przyjazdu Lavala 
oczekuje się dziś

Zależnie od wyniku obrad komitetu 
trzech, zostanie podjęta próba, by jesz­
cze z końcem bieżącego tygodnia roz­
począć nadzwyczajną sesję Rady Ligi 
Narodów.

Przywódca szturmówek w Opolu 
zginął od kul bandyty.

OPOLE W nocy na poniedziałek zo 
stał zastrzelony w Opolu przywódca 
szturmówek hitlerowskich, Florek.

Do restauracji, należącej do miejsco 
wego obywatela Moczki, włamał się ja­
kiś złoczyńca, którego spostrzeżono. Wła 
mywacz schronił się na dach. Zawiado­
miona policja przybyła na miejsce z

Potworna zbrodnia w Łodzi.
Śmierć w gorącym szmalcu.

II
i

To nie ,,arcydzieło nad arcy­
dziełami". — To nie ,,najwię­
kszy przebój sezonu" to coś 
znacznie więcej bo najw iększy  

film  świata!!!

jj Wesoła Zuzanna
W rolach głównych:

LILIANA HARVEY 
i GENE RAYMOND

ŁODZ. Zbrodnia, nienotowana jesz­
cze w kronikach kryminalnych Łodzi, 
dokonana została w domu przy ul. Na­
rutowicza Ne 56.

W domu tym zajmuje niewielkie mie 
szkanie rozwódka p. Blum-Junkerowa. 
Przez jakiś czas mieszkał u niej w cha­
rakterze sublokatora niejaki Eljasz Eie- 
berg, syn znanej rodziny kupieckiej z 
Kutna.

Pożycie właścicielki mieszkaia z su­
blokatorem, początkowo dobre, poczęło 
się z czasem psuć. Blum Junkerowa u- 
rządziło Eienbergowi dzikie sceny zaz­
drości. Awantury były na porządku 
dziennym,

Właściciel domu nie mogąc wyegze­
kwować należnego komornego, zaskar­
żył Elenberga do sądu. Na sprawie Elen­
berg tłómaczył się, że jest tylko sublo­
katorem.

Blum- Junkerowa twierdziła z całą 
stanowczością, że jest on jej mężem,

dawał jej na utrzymanie i jako taki po­
winien zapłacić komorne Rozprawę od­
roczono do czasu wyjaśnienia stosunku 
między właścicielką mieszkania a sublo­
katorem.

Elenberg wyprowadził się z mieszka­
nia.

Tymczasem Blum-Junkerowa zdołała 
skłonić Elenberga do spotkania się z 
nią, celem odbycia ostatniej, decydują­
cej rozmowy. Rozmowa ta odbyła się 
w obecności dwu braci rozwódki i jej 
10-letniej siostry. W czasie rozmowy 
bracia Blumowie rzucili się na Elenber­
ga, a siostry oblały go gorącym, spe­
cjalnie przygotowanym szmalcem. Nie- 
dość na tern, obaj bracia w straszny 
sposób pobili go.

Elenberg przewieziony do szpitala 
zmarł w strasznych męczarniach. Blu- 
mów, rozwódkę i jej 10-letnią siostrę 
przytrzymano w areszcie-

Skandaliczne zajście w teatrze.
Wieniec żałobny dla aktorki.

GDYNIA. Scenka teatru dla dzieci 
w „Galerji Morskiej” w Gdyni była wi­
downią skandalicznego zajścia. Podczas 
odtwarzania przez dzieci patrjotycznej 
sztuki Balbiny Morskiej „Orlęta”, gdy 
cała widownia znajdowała się pod wra­
żeniem treści monologu, deklamowanego 
przez autorkę i w momencie najwyższe­
go napięcia dramatycznego, wybiegł z 
za kulis na scenę jakiś osobnik z wień­
cem żałobnym w ręce i zarzucił go na 
szyję aktorki, poczem zbiegł.

P. Horska momentalnie zerwała wie­
niec z szyi, odrzuciła go za kulisy i

deklamowany utwór wypowiedziała do 
końca poczem udała się za kulisy.

Na wieńcu upięta była również czar­
na szarfa z napisem: „Genjalnej twór­
czyni „Orląt" — Wielbiciel”

Do zrealizowania niecnego planu u 
żyto woźnego, zatrudnionego w budyn­
ku, Władysława Pileckiego na którego 
sporządzono doniesienie. Odchodzącą 
od przytomności p. Horską zdołano z 
trudem uspokoić.

Jak słychać, sprawa ma tło osobiste 
i policja wdrożyła śiedztwo celem wy­
krycia nikczemnego inspiratora.

IINad program: Najnow sze A ktu­
alności FOXA oraz dod. PAT‘a.
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kierownikiem Florkiem. Włamywacz roz 
począł strzelaninę, w czasie której za­
strzelił Florka, a właściciela restauracji 
ciężko zranił. Powstało zamieszanie, z 
którego skorzystał włamywacz i zbiegł.

Japonja wypowie tra k ta t  
waszyngtoński.

TOKIO. Odbyła się ostatnio konfe­
rencja Hiroty z premjerem na temat 
zerwania traktatu waszyngtońskiego, Ga 
binet japoński oświadczył się za nieod- 
nowieniem traktatu, co zostało przyjęte 
jednomyślnie przez radę stanu i wysoką 
radę wojenną. Mężowie stanu poruszyli 
zagadnienie daty opublikowania zerwa­
nia traktatu oraz kwestję przedłożenia 
decyzji gabinetu tajnej radzie. Nastąpi 
to w bieżącym miesiącu.

Przed sprzedażą kolei 
mandżurskiej.

MOSKWA. Ambasador japoński w 
Moskwie Otha odbył 4-godzinną kon­
ferencję * wicekomisarzem spraw za­
granicznych Stomoniakowem, podczas 
której uzgodniono dwa zasadnicze punk 
ty  sporne w sprawie sprzedaży kolei 
wschodnio-chińskiej, mianowicie kwe­
stję gwarancyj japońskich za zobowią­
zania Mandżuko oraz cenę towarów, 
któremi strona japońska zapłacić ma 
dwie trzecie ustalonej wartości kolei. 
Oficjalny kom unikat o finansowej sprze 
dąży oczekiwany jest w najbliższym 
czasie.

Groźba wojny miądzy Włocha­
mi i Abisynją.

LONDYN. — W związku z napadem 
na konsulat włoski w dawnej stolicy 
Abisynji Gonda, rząd włoski zarządził 
koncentrację wojsk na granicy Abisynji. 
W ciągu ostatnich dni ściągnięto na 
pogranicze Somali i Abisynji większą 
część wojsk kolonjalnych, stacjonowa­
nych na terytorjum Somali włoskiego. 
W Londynie wyrażają obawę, że doj­
dzie do zbrojnego konfliktu między 
Włochami i Abisynją.

Samochód mikada na błędnej 
drodze i harakiri policjanta.
TOKJO. Podczas podróży inspek- 

cyfrtej na terenie manewrów dostał się 
samocbód cesarza japońskiego przez 
nieuwagę pewnego sierżanta policji na 
fałszywą drogę Sierżant policji, który 
zawinił, popełnił zamach samobójczy, 
raniąc się niebezpiecznie szablą w szy­

ję. Rząd utworzył komisję śledczą, któ 
ra raa pociągnąć do odpowiedzialności 
winnych pomyłki samochodu cesarskie­
go. Gubernatora prowincji Gumae oraz 
szefa policji i dyrektora policji z Gumy 
zasądzono na obniżkę poborów rocz- 
ynch o 10 procent.

Groźny strójk jedwabniczy 
w Ameryce.

N. JORK. Trwający od kilku dni 
w przemyśle jedwabniczym w południo­
wych stanach, zaczyna przybierać coraz 
poważniejsze rozmiary. Dotychczas straj 
kowało 15 000 robotników w przędzal­
niach sztucznego jedwabiu, obecnie jed 
nak otrzymają oni poparoie ze strony 
pracowników przędzalń czystego jedwa­
biu, którzy zapowiedzieli strajk general­
ny na dzień 21 bm. Jeżeli w ostatniej 
chwili nie uda się załatwić sporu w 
drodze kompromisowej , wówczas w śro 
dę unieruchomiony zostanie cały prze 
mysł jedwahniczy w Stanach Zjedno­
czonych.

Napad Beduinów na wycieczkę.
JEROZOLIMA Zuchwałego napadu 

na wycieczkę dokonali Beduini na szo­
sie między Jerozolimą i Haifą.

Wycieczka jechała w 5 samocho­
dach.

Niedaleko doliny Dothan stanęło na 
drodze, zabarykadowanej kamieniami, 
6 opryszków ubranych po arabsku i eu­
ropejsku. Zatrzymali oni samochody. 
Trzej z nich trzymali w szachu tury­
stów groźbą użycia broni, a trzej przy­
stąpili do rabunku. Zabierano wszystko, 
począwszy od pieniędzy, a skończywszy 
na ubraniach, tak, że 30 turystów pozo 
stało jedynie w bieliźnie. Pięciu, którzy 
rabusiom stawili opór, zostało poważnie 
postrzelonych. Po dokonaniu rabunku 
bandyci rozkazali szoferom jechać w 
stronę Haify, a sami zbiegli w pustynię

Trzęsienie ziemi w Australjl.
SIDNEY. W poniedziałek odczuto tu 

cały szereg silniejszych wstrząsów zie­
mi, z których kilka było tak silnych, 
że wiele budynków poczęło się kruszyć 
i grozić zawaleniem. Mieszkańcy w pani 
ce poczęli opuszczać mieszkania i szu­
kać ochrony na wolnych placaęh. Prze­
szło 20 budynków zostało poważnie u- 
szkodzonych. Ofiar w ludziach dotych­
czas nie zanotowano. Ośrodek trzęsie­
nia ziemi znajdował się w odległości 
225 kilometrów na południowy-wschód 
od Sidney.

Gen. Górecki na Śląsku.
KATOWICE. Bawiący na Śląsku pre­

zes Banku gospodarstwa Krajowego dr. 
R Górecki wraz członkami rady nad­
zorczej B.G.K. przeprowadził lustrację 
oddziału banku w Katowicach, a na­
stępnie przyjął dyrektorów Banku Pol 
skiego, Rolnego P.K.O., prezesa związku 
banków prywatnych oraz delegację Izby 
Rzemieślniczej. W południe prezes Gó­
recki i wiceminister Korsak udali się 
do Chorzowa, gdzie po zwiedzaniu fa- 
bryKi Związków Azotowych podejmowa 
ni byli przez min. Kwiatkowskiego.

Nowa pożyczka angielska 
dla polskiego cukrownictwa.

WARSZAWA. W najbliższych dniach 
wyjeżdżają do Londynu przedstawiciele 
polskiego przemysłu cukrowniczego, któ­
rzy przeprowadzą rozmowy z British 
Over soas Bankiem na temat sfinaso- 
wania kampanji cukrowniczej w roku 
1934 35

Nowa pożyczka angielska wyniesie 
przypuszczalnie 350 tys. funtów szter- 
lingów, t. j. około 10 miljonów złotych 
i ma być spłacona eksportem cukru

k r o n i k a !
KALENDARZYK

Ś r o d a  21 l i s t o p a d a .  O f i a r o w a n i e  N. M. P. 
W s c h ó d  s ło ń c a  o ję. 7,07. Z a c h ó d  o g.  15,52

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I I I  A le ja ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I A le ja ,  

W i e l u ń s k a .

Inspektor Klott w Częstochowie.
W dniu wczorajszym w inspektoracie 
pracy pod przewodnictwem przybyłego 
z Warszawy głównego inspektora pracy 
Klotta, oraz przy udziale okręgowego 
inspektora pracy Kowalika z Kielc i 
miejscowego inspektora pracy inż Wa­
silewskiego odbyła się konferencja, w 
której wyniku dyrektor fabryki Peltze- 
rów de Hagen podpisał wraz z przed­
stawicielami robotników protokół osta­
tecznej likwidacji pamiętnego zatargu. 
Protokół ten niezawodnie stanie się pak 
tern dłuższego pokojowego współżycia 
obu stron.

Tego samego dnia p. inspektor Klott 
uzgodnił z p. prezydentem miasta Mac­
kiewiczem sposoby i formę przyjścia z 
pomocą 26 robotnicom, zwolnionym nie­
dawno z fabryki Peltzerów, które wsku­
tek nieprzepracowania ustawowo wyma­
ganych 156 dni nie nabyły prawa do 
zapomogi z Funduszu Bezrobocia.

P. inż. Klott przyrzekł wyjednać dla 
nich wszystkich zapomogę ze wzmianko­
wanego Funduszu, a p. prezydent Mac­
kiewicz ze swej strony wobec ich wy­
jątkowo ciężkiej sytuacji postanowił wy­
płacić im po 20 zł. tytułem zaliczki na 
poczet zapomogi.

Pomoc żywnościowa dla bezro­
botnych. W związku z ogólną sy tua ­
cją na miejscowym rynku pracy i roz­
poczynającą się zimą, która dla bez ­
robotnych jest szczególnie ciężką porą 
roku, Zarząd Miejski podjął starania w 
kierunku jaknajszybszego wznowienia 
akcji doraźnej dostarczania bezrobot­
nym artykułów pierwszej potrzeby. O- 
becnie dobiega końca rejestracja bez­
robotnych. Akcja obejmie około 12500 
osób i zapoczątkowana już została wy­
daniem po 50 klg. kartofli na każdego 
bezrobotnego. W ostatnich zaś dniach 
wydawane są dodatkowe racje po 15 
kg. na głowę.

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ « « &  

I  Kino „LUNA” |
W  DZIŚ najweselsza premjera, nie- ®  

zapomnianej „ c s i b i "  mm FRANCISZKI GAAL $
W  która znów olśni Was swą w  

grą i urodą, w filmie p. t. $8grą i urodą, w filmie p. t.

i  WI OSENNA!  
i  PARADA !
W ALBACH RETTY, PAWEŁ HÓR 
&  BIGER, H. M 0 S E R #
$  T I B 0 R v. HALMAY m
®  Nad program: Aktualności kra ^
&  Jowe i Tygodnik PAT'a. $1
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Dożywianie biednych dzieci w 
ba rakach  miejskich.  T o w arzy s tw o  
o g ró d k ó w  d z ia łk o w y ch  przy w y d a tn e m  
p o p a rc iu  Z a rz ą d u  M ie jsk iego  p rz y s tę ­
p u je  do  z o rg a n iz o w a n ia  akcji  d o ż y w ia ­
n ia  dzieci b ie d o ty  m ie jsk ie j ,  z a m ie s z k u ­
jącej w b a ra k a c h  na  S t ra d o m iu .  f ikc ją  
tą  k ie ru je  p. p r e z y d e n to w a  M ackiew i 
czow a .

W e d łu g  p rzy b l iżo n y ch  o b l iczeń ,  z 
d o ż y w ia n ia  k o rzy s tać  b ę d z ie  oko ło  500 
dzieci.

N ie  t r z e b a  s ią  d łu g o  rozw odz ić  n ad  
tern , z jak ich  żyw io łów  r e k r u tu ją  się  
m ie s z k a ń c y  b a ra k ó w .  J e s t  to  p ra w d z i­
w e  d n o  n ę d z y  ludzkie j,  o d c in a ją c e j  się 
d o ść  o s try m  k o n t r a s te m  n a w e t  na  tle  
o g ó ln e j  b ie d y . .  I ła tw o  in tu iy c y jn ie  o d ­
g a d n ą ć ,  n a  j a k ą  d o lę  sk a z a n e  się  d z ie ­
ci ty ch  n ęd za rzy .  P rze to  p o d ję te  przez 
g ro n o  ludzi d o b re j  woli do ży w ian ie  
c h ro n ic z n ie  g ło d u jące j  dz ia tw y  je s t  czy 
n e m  o p raw d z iw e j  d o n io s ło ś c i  s p o łe c z ­
nej.

S k o ro  już m o w a  o b a ra k a c h ,  to  w a r ­
to  z a zn aczy ć ,  że w ty ch  d n ia c h  rów ­
n ież  dzięki s ta r a n io m  p. p re z y d e n to -  
wej M ack iew iceow ej o tw a r ta  zo s ta ła  w 
b a ra k a c h  św ie tl ica  d la  do ros łych , w 
k tó re j  zn a jd ą  on i go d z iw e  rozrywki i 
m o ż n o ś ć  ch w ilo w eg o  c h o ćb y  z a p o m n ie ­
nia  o  sw ej ciężkiej doli.

Powitanie  na dworcu kolejo­
wym. W u b ie g łą  s o b o tę  o godz  8.30 
w iecz . p rzez  C z ę s to c h o w ę  w d ro d z e  
d o  Katowic p rz e je c h a ła  w p e łn y m  s k ła ­
dz ie  R ad a  N a d zo rcza  B a n k u  G o s p o d a r ­
s tw a  K ra jo w eg o  z p re z e s e m  B a n k u  
g e n .  "G ó reck im ,  o raz  w ic e m in is t ra m i  
K o rsak iem  i D o le ż a łe m  n a  cz e le .  T o ­
w arzyszyli im  d y re k to rz y  p o sz c z e g ó l­
nych  w ydzia łów .

W im ien iu  Z a rząd u  M ie jsk iego  p r z e ­
jeżd ża jący  p o w itan i  zosta li  p rzez p re ­
z y d e n ta  m ia s ta  p. M ack iew icza , a w 
szczeg ó ln o śc i  g e n .  G ó reck i  ja k o  p re z e s  
F ed e rac j i  p rzez p re z e sa  z a rz ą d u  p o w ia ­
to w e g o  F ed e rac j i  dyr. p. K oby łeck ieg o .

P o w ita n ie  nos i ło  ba rd zo  se rd e c z n y  
c h a ra k te r .  Po k ró tk im  pos to ju  poc iąg  
ruszy ł  w da lszą  d ro g ę .

Wybory nowych władz  w Kole 
Rezerwis tów Nr. 4 na  Stradomiu.
W dn iu  15 b. ni. odby ło  s ię  w alne  z e ­
b ran ie  cz łonków  Koła R ezerw is tów  Nr. 4 
na S t ra d o m iu  w o b ecn o śc i  de lega ta  
Z a rz ą d u  Pow ia tow ego  Zw iązku  Rezerwi­
stów, p. inż. R. W róbla.

P o  wybraniu  prezydjum  sp ra w o z d a ­
nie  z d o ty ch czaso w e j  dz ia ła lnośc i  Koła 
z łożył p rezes  Doliński, spaw ozdan ie  f i­
nansow e p. Jab ło ń sk i .  Spraw y w y chow a­
nia obyw ate lsk iego  oraz  wyszkolenia 
w ojskow ego  re fe ro w ał  p. W ochna.

Po  sp raw o zd an iu  Komisji Rewizyj­
ne j  udz ie lono  u s tę p u ją c e m u  zarządow i 
abso lu to r jum , poczem  przystąp iono  do 
w yboru  now ych władz.

Do now egó za rząd u  weszli: p rezes  —  
Doliński, w icep rezes  —  Lewiak, se k re ­
ta rz  —  Kasprzyk, ref. wych. obyw. —  
W ochna, ska rbn ik  — Winkowski. K om i­
sja  rew izyjna: M atuszczak , Pu łan ik ,  W i­
śniewski.

Na zak o ń c z en ie  p. inż. W róbel, w 
p rzem ó w ien iu  sw ojem  nak re ś l i ł  ob raz  
pracy  dokonane j  na te re n ie  Związku 
oraz  om ów ił w skazan ta  na najb liższą  
p rzysz łość .

Marsz do serc i dusz obywateli.
P rzem ów ien ie p rezesa  Zarządu P o w ia to w eg o  

Z w iązku R ezerw istów  mjr. Jackow skiego.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M aurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

O m ów iszy na w stęp ie  sw ego re fe ra tu  
ogólno organ izacy jnego  spraw y w ew nętrz  
no-organizacyjne  i naśw ietliw szy w szech  
s tronn ie  c a ło k sz ta ł t  dokonanych  p rac  
m ów ca  s tw ierdził .

P ań s tw o  nasze  wymaga dzisia j o l ­
b rzym iego  wysiłku od ca łeg o  sp o łeczeń  
stwa, by dążyć do nowego i lepszego  
jutra, o pa r tego  o wytrwały, karny c h a ­
rak te r  i indywidualizm  poszczególnych 
jed n o s tek ,  a nie o własny in te r e s ,  fa łsz  
i ob łudę , k tó re  tęp i i tęp ić  będz ie .  Tą  
kuźnią tw ardego , n iez łom nego  c h a ra k te ­
ru, w ytw arza jącego  pozytywnego obyw a­
tela  musi być Z . R. na k tórego P ańs tw o  
i rząd  jego  pok łada  wielkie n adz ie je ,  
gdyż spodz iew a s ię  tu  is to tne j  pracy 
nad  u k sz ta ł tow an iem  tych, co  opuśc iw ­
szy szereg i  armji czvnnej p rzechodzą  do 
armji reze rw o w ej .  N adz ie je  rząd u  s p e ł ­
nione  b ędą  wówczas, jeśli w n aszych  
sz e re g a ch  zna jdą  s ię  ludzie , k tórzy  nie 
b ęd ą  dzierżyć  pow ierzonych  im m a n d a ­
tów dla w łasnych  osob is tych  am bicyj, 
lecz  dla am bicyj pozytywnej pracy dla 
P ańs tw a

Cały sze reg  ludzi zasłan ia  s ię  dziś 
p s troka tym  „szyldzikiem  ideow ym ” dla 
uzyskania  protekcyj, korzyści i poparc ia  
P ań s tw a  w sp raw ach  na tu ry  osobis te j .  
Nie je s t  dob rze  gdy kup iec ,  rolnik, prze 
m ysłow iec  wyciąga s ta le  rękę  do  P a ń ­
stwa. Z le  jeśli w g łow ach  jednego , d ru  
g iego czy d z ies ią teg o  obyw ate la  tkwi 
m n iem an ie ,  że tę  pom oc wyłudzi od 
Państw a ,  zas łan ia jąc  się a f iszem  rz e k o ­
m ej „pracy  s p o łe c z n e j” . T ak ich  panów 
m usim y i będz iem y na każdym  kroku 
tęp ić ,  a zos taw iać  wśród nas  tych, k tó ­
rych s tać  na prawy ch a rak te r ,  na żywy 
pozytywizm, będący  podporą  w szelkich  
dz ia łań  Państw a , gdyż tak ie  są jego wy­
m agan ia  i my je spełn ić  musimy.

Z a rząd  Pow iatow y sto jąc  na tern s ta  
now isku i op ie ra jąc  się  na n acze lne j  
uchw ale  W alnego Z jazdu  w W arszaw ie 
„iść w g łą b ” zm uszony był pozbywać 
s ię  n ierobów  z naszej organizacji  i po 
woływać innych ludzi, którzy da ją  gw a­
ran c ję  tego, że ów m ersz  „w g łą b ” w 
nasze j  pracy sp o łeczn e j  będz ie  is to tn ie  
m arszem  do dusz  i s e rc  naszych  c z ło n ­
ków —  b ędz ie  tą krynicą z k tórej p ły ­
nąć  m uszą  sz lach e tn e  i podniosłe  u c z u ­
cia, c ech u jące  praw dziw ego obyw ate la— 
żołn ierza  i państw ow ca.

O m aw ia jąc  szczy tne  ce le  Związku 
Rezerw is tów  i obow iązki w zględem  P a ń ­
s tw a m ów ca  p rzechodzi  zkolei do sp ra ­
wy w zględem  Zułowa.

J e d n y m  z czynników, m a ją c y c h  p ie r ­
w szo rzędne  znaczen ie  w ychow aw cze je s t  
w b ieżącym  roku akcja  zułow ska. Jak  
już Kolegom w iadom o Walny Z jazd  D e­
legatów  Z. R. w W arszaw ie  pod ją ł  u c h ­
w ałę  wykupienia rodzinnego  m ają tku  
M arszałka  P iłsudsk iego . U chw ała  ta nie 
jes t  czczym  fra z e se m  bez  celu, lecz 
je s t  szczerym  porywem  s e rc  naszych  i 
um iłow ania  N aczelnego  W odza i Jego  
wielkiej idei. Majątek, w k tórym  zro ­
dziła  s ię  myśl o n iepod leg łośc i  — wi 
nien  być dla nas —  rez e rw is tó w — w ie l­
kim pom nik iem  i sym bo licznem  źró 
d łem , skąd  cze rpać  w inniśm y n iespożytą  
s iłę  i wolę

Nic więc dziwnego, że wielka arm ja  
rezerw ow a, c h c ą c  k sz ta łc ić  swą wolę i 
d u szę  na w zorze naszego  ukochanego  
W o d z a  postanow iła  wykupić Żułów  ja ­
ko w idom y symbol naszych  d ążeń  i c e ­
lów, a w dow ód w dzięczności złożyć go 
w dani p raw em u W łaścicie low i. W tym 
celu  Z arząd  Główny za p o śred n ic tw em  
podległych zarządów  za rząd z i ł  na c a ­
łym obsza rze  R zeczypospolite j  pow szech  
ną zb ió rkę  wśród  wszystkich re z e rw is ­
tów, nie o m ija jąc  naszego  te ren u .  Zbiór 
ka ta  jes t  p ie rw szem  ude rzen iem , im ­
pulsem , k tóry winien zna leźć  żywy o d ­
dźwięk w se rc u  każdego rezerw isty , nie 
chodzi bow iem  o wielkie  sumy, lecz o 
pow szeczność  zbiórki. Po tern p ierw szem  
u d erzen iu  Zarządy  wyższych w ładz  Z.R. 
czeka ją  na jego e fek t,  Czekają z b iciem  
se rc a  na spe łn ien ie  przez nas  obowiąz- 
ką, który b ęd z ie  sp raw dzianem  naszego  
z rozum ienia ,  naszej so lidarności i s zcze ­
rego uczuc ia  dla tak sz lache tnego  d z ie ­
ła, jakiego pod ją ł  ssę Z arząd  Główny.

Na zakończen ie  m ów ca  ośw iadczył, 
że p raca  w Z. R. pod ję ta  w z ro zu m ie ­
niu i pośw ięcen iu  źo łn ie rsk iem  dla po 
t rzeb  Państw a  przyczyni się  do u g run ­
tow ania  i spo tęgow an ia  s ił  Z a rządu  R e­
zerw istów .

P rzem ów ien ie  mjr. Jackow sk iego  przy 
jęli zebran i oklaskam i, uchw ala jąc  rów ­
n o cześn ie  tek s t  d ep esz  do  M arszałka  
P iłsudsk iego  i p rezesa  Z arząd u  G łó w n e­
go Z. R. min. Kościałkowskiego.

D ź w i ę k o w e  
K l n o - T e a l r  u S T Y L O W Y I f

Dziś i dni n a s tę p n y c h
Film, k tó ry zadziwi )  ca ty  świa t .  Dzie ło 
duch a  Iudzłieoo,  a a  __Markiza

w  ro lach  głów.
A n n a  B e la ,

Y n k lsz  y  no w 
i C h ar les  Boger.

bie r ó w n e g o

Yorisaka

Blaski i cienie Tow. Śpiewacze­
go „Lutnia" .  Tow arzystw o Spw iew e- 
cz e  „ L u tn ia”, d la  k tórego rozpoczynają  
cy s ię  w kró tce  rok 1935 będz ie  ro ­
kiem  jub ileuszow ym , w p rzededn iu  tych 
sw oich  godów jub ileuszow ych, przeżywa 
dość  d ram a ty czn e  trudnośc i.

O to  iron ja  rzeczy  ludzkich  sprawiła , 
że czyn, d o k onany  z p o b u d ek  jaknaj- 
bardz ie j  chw alebnych  s ta ł  s ię  dla „Lut­
n i ” ź ró d łem  n iep rzew idz ianych  powi­
kłań.

Mamy na  myśli o f ia row an ie  przez 
„L u tn ię ” swego p lacu  pod budow ę t e a ­
tru , w k tórym  „Lutnia  m ia ła  zna leźść  
b e z p ła tn ą  „doży w o tn ią” s iedz ibę

Jak  w iadom o, w spraw ę budowy tea  
t ru  n ieo czek iw an ie  w da ł  s ię  czynnik 
w szech p o tężn y — kryzys, w skutek  czego 
budow a te a t ru  zo s ta ła  z rea l izow ana  za 
ledw ie  tylko w połowie, p oczem  T ow a­
rzys tw o  Budowy i E ksp loa tac j i  T ea tru  
zm u szo n e  z o s ta ło  wywiesić kapitulacyj- 
ną chorąg iew  p rzed  n iezw alczo n em i 
t ru d n o śc iam i chwili i zlikwidować się.

O kaza ły  pa łac  sztuki zm ien ił  w łaśc i­
c ie la  z począ tku  na  K. K. O., a n a s tę p ­
n ie  s ta ł  s ię  w łasn o śc ią  m iasta , lecz 
„ L u tn ia” , k tó ra  m ia ła  u m o w ę  ze zlikwi 
d ow anem  już T o w a rz y s tw e m  Budowy i 
E ksp loa tac j i  T e a t ru ,  bez  żadne j  n iezawi 
n ionej winy zn a laz ła  się  w roli ins ty tu ­
cji bezdom nej.

Te  w szystkie  blaski i c ien ie  „ L u tn i” , 
tak  w ie lce  zas łużone j  w dz ie jach  s to p ­
niowego rozw oju  kultury  w okalnej n a ­
szego  m ias ta ,  znalazły  w szech s tro n n e  
odb ic ie  w p rzem ó w ien iu  p re z e sa  m ec. 
M ężn ick iego  na  n ied z ie ln em  zeb ran iu  
„ L u tn i“.

W yrazem  życzliw ego us tosunkow ania  
s ię  Z a rz ą d u  M iejsk iego  do  spraw y „ L u t­
n i” by ła  o b e c n o ść  na z eb ran iu  n a c z e l ­
n ika  m iejsk iego  w ydzia łu  oświaty  i kul­
tury, p. S ta li ,  k tóry sk rzę tn ie  n o tow ał 
pos tu la ty  „L u tn i”, sk ie row ane  b e z p o ­
ś redn io  do  Z a rz ą d u  M iejskiego.

W zwięzłej syn tez ie  m ożna  pow ie ' 
dz ieć , że dla „ L u tn i” o trzym an ie  jakie* 
goś sk rom nego  kącfka  w g m ach u  tea tru  
je s t  zagad n ien iem  da lsze j  egzystenc ji  i 
dalsąe j ow ocnej  pracy

Na n iedz ie lnem  zeb ran iu  dok o n an e  
zos ta ły  wybory now ego  za rządu ,  w k tó ­
rego sk ład  w eszli pp. Mężnicki, B oguc­
ka, M ąkosza, Bursik, Malko, Wichliński, 
Nowakowski i Kozłowski.

Na zak o ń czen ie  walne zeb ran ie  j e d ­
nog łośn ie  u czc iło  35 le tnią  p racę  na n i­
wie kom pozy to rsk ie j  byłego sw ego c z ło n ­
ka, o b e c n ie  zam ieszku jącego  w S osnow  
cu  prof. W ładysław a Pow iedow skiego, 
m ian u jąc  go honorow ym  cz łonk iem  
„ L u tn i”.

Muzyka i śp iew  w  n aszy m  
T eatrze  Miejskim.

O sta tn ia  sz tuka  T e a tru  M iejskiego 
to  kom edja  m uzyczna  p. t- „ Ja  i m oja  
s io s tra "  B erra  i V erneuill 'a  z m uzyką sła 
wnego w iedeńczyka B enatzk i 'ego . Sw iet 
ne  recen z je  p rasow e dały  dok ładny  opis 
sz tuk i  i wykonawców, ja zaś pozwolę 
sob ie  na podz ie len ie  się  w rażeniam i mu 
zycznem i. Idąc  do tea tru ,  by łem  przy­
gotow any na św ie tne  w ykonanie  sztuki 
sam ej,  lecz co do muzyki, zna jąc  wa­
runki m ie jscow e, m ia łem  wiele z a s t r z e ­
żeń. T y m czasem , to co zas ta łem , p rze ­
szło  m o je  na jśm ie lsze  oczek iw an ia .  N a­
w et najw ybredniejszy  m iłośnik  muzyki 
n ie  byłby w stan ie  nic za rzuc ić  w szyst­
kim w ykonawcom, łączn ie  z o rk iestrą .

Znany ze sw ejej nadzw yczajnej m elo  
dyjności kom gozy to r  B enatzki, o p ra c o ­
w ał m uzyczn ie  tę  św ie tną  kom edję .  O- 
p racow anie  to  jes t  nadzwyczajnym  „maj 
s te r s z ty k ie m ”. W ytrawnym kom pozyto­
rom  tej miasy jak Kahlman, Lehar, O s ­
kar S t ra u s  itp. ła tw o  przychodziło  nap i­
san ie  o p e re tek ,  m a jąc  do ro z p o rz ą d ze ­
nia wielki apa ra t  orkiestrow y, chórow y 
i wielu solistów . To też, te m b a rd z ie j  
należy podziw iać now oczesny  rodzaj mu

zyki, i lus tru jący  sz tu k ę  tea tra ln ą ,  k tóra  
operu je  na s c e n ie  za ledw ie  k ilkom a oso 
bami, bez  chórów  i wielkiej o rk ies try ,  
a k tó ra  m im o to nie nuży s łuchaczy . I 
tu  w ła śn ie  tkwi lwi pazur  artysty , który 
od  p o czą tku  do końca, towarzyszy sz tu ­
ce  p rześ l icznem i, ła tw o  w pad a jącem i w 
ucho  m elo d jam i walców, tang, reć i ta t i-  
wów,, cudow nie  łączonych  due tów , opar 
tych na  t le  barw nej lecz  bardzo  dysk re ­
tne j muzyki, akom panju jącej  i w ystępu­
jącej w in te rm ezzach .  O d  początku  do 
końca  B enatzk i swoją m uzyką bawi, z a ­
chwyca, rozrzew nia  i w prow adza w stan  
upojlenia m elodyjnością ,  p rześ l iczn ie  łą ­
czonym i akordam i, p rze tykanem i k u n ­
sz tow nym  kon trap u n k tem .

Z w ykonaw ców  na p ierw szym  p lan ie  
stoi p. W ańska, obd arzo n a  pięknym so ­
p ranem  o ś l icznem  m iękk iem  brzm ieniu , 
op e ru jąca  wielką skalą. Je j  p ian iss im m a 
w górnych tonach, tak rzadko spotykane 
u śp iew aczek , mówią o wielkiej k u l tu ­
rze  śpiew aczej, a wykonanie ca łe j  s z tu ­
ki o dużej m uzykalności.  T o  też  nic dzi 
wnego, że  pub liczność  se rd e c z n ie  i g o ­
rąco  oklaskuje  każdy p rzez  a r ty s tkę  wy­
konany num er, na co ze w szech  m 'a r  
zasługuje , bo skala  ta len tu  p. Wańskiej 
je s t  wielką.

D oskonałym  p a r tn e re m  p. W ańskiej 
je s t  p. L ied tke , posiadający  piękny ma- 
te r ja ł  głosowy o bardzo  ład n em  m ięk ­
kiem b rzm ien iu  ten o ro w em . Skala  g łoso  
wa w górze  nie rozw in ię ta ,  ale  p. L ied ­
tke  m a je szcze  czas  swój g łos rozw inąć. 
M łodociany a rtysta ,  m tm o braku  góry, 
św ie tn ie  operu je  g ło sem  w po łączen iu  
z fa lse tem , wykazując tern sam em  wiel­
ką m uzykalność  Pan  L ied tke  m a  dużą  
przyszłość  a r tystyczną i g łosow ą. Po  
każdym wykonanym n u m erze  jes t  z a s łu ­
żenie  oklaskiwany.

P. Rada obdarzona  sym patycznym  
głosik iem , godn ie  se k u n d o w a ła  ca łośc i.  
Wielką m uzykalność  wykazali pp. Dę- 
bicz i Kopczewski.

Duże u zn an ie  należy się  prof. Bursi- 
kowi łączrtie z ze sp o łem  (7 osób) za 
tak  wielki um ia r  artystyczny  w w ykona­
niu ca łe j  sztuki A k o m pan jam en t nigdzie 
nie przejaskraw iony, w ażn ie jsze  m ie jsca  
św ie tn ie  uw ypuklone, wyjścia  solowe 
znakom icie  w ykonane, do  czego  w dużej 
m ierze  przyczynił s ę  na fo r tep ian ie  p. 
Z. Ja łow ieck i .

Z a  św ie tne  i nadzw ycza jne  w prost 
rozw iązanie  należy  uw ażać  u m ieszczen ie  
muzyki za scen ą ,  a która  w łaśc iw ie  je s t  
na  scen ie .  J e s t  to już zasługa i św ie t­
ne rozw iązanie  reżysersk ie  dyr. Galla.

Sz tuka  wesoła , która  wywołuje k a s ­
kady śm iech u  aż do łez ,  a po łączona  z 
p iękną m uzyką i św ie tnem  w ykonaniem , 
spraw ia  to, że już wiele osób  ' po raz 
drugi na niej było, a je szcze  w iele  po­
w tórn ie  s ię  wybiera.

Edw. Mąkosza.
Z Teatru Miejskiego.
Dziś, we w to rek  poraź  7-my p rz e ­

m iła  kom edja  m uzyczna V erneuill 'a  i 
Berra  „Moja s ios tra  i j a ” z p. H annz 
W ańską w roli g łów nej.

Zniżki, b ilety  u lgow e i passe  p a r tou t  
od  dziś  ważne.

P o c z ą te k  o godz. 20 tej.
Zaznaczyć  należy, że  je s t  to  jedno  

z o s ta tn ic h  p rzed s taw ień  tej znakom ite j  
kom ed ji ,  gdyż d a lsze  p rzeds taw ien ia  w 
bieżącym  i p rzyszłym  tygodn iu  zak u p io ­
ne zos ta ły  p rzez  o rgan izac je  sp o łeczn e  
i związki.

Niepoprawna „ r e fo rm a to rk a "  
Świata.  P rz e d  kilku dn iam i 22-le tnia  
Dora O derb e rg ,  była uczen ica  klasy 
8 ej jednego  z m ie jscow ych  ś re d n ic h  
zak ładów  naukow ych , wraz z c z te re m a  
innem i o sobam i zos ta ła  a re sz to w a n a  w 
chwili, gdy o rgan izow ała  koło fabryki 
„ S t r a d o m ” t. zw. m asó w k ę

P om im o  m ło d eg o  wieku O d e rb e rg  
ma już d o ść  b o g a tą  p rzesz ło ść .  P rz e d  
kilku laty sk azan a  ona była za kom u­
nizm  na 2 la ta  w ięzienia  i karę  tę  o d ­
c ierp ia ła ,  a we w rześn iu  b. r. o tw a rc ie  
w ystąp iła  w im ien iu  K PP . na akedem ji  
soc ja l is tyczne j  w „A tlan t icu ”.
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Dziś w „Atlanticu" DZIŚ wielki p o ­
dwójny program :|f Morderstwo p r z y  Bus Morgue" • «  „Świat bez mężczyzn"

Odczyt w  Miejskim U n iw e r s y t e ­
cie P o w s z e c h n y m .  W piątek, dnia 23 
bm. w lokalu szkgły Ne 8 na Ostatnim 
Groszu przy ul. Równoległej odbędzie 
się wykład p naczelnika Boi. Stali na 
temat  „Twierdza Jasnej  Góry”. Wstęp 
dla wszystkich ebzpłatny i wolny.

Choroby z a k a ź n e  i zgony .  Miej­
ski wydział zdrowia zanotował  w ub. 
tygodniu 20 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne: w tem: na dur brzusz 
ny — 5, płonicę — 9, błonicę — 1, 
odrę — 1, różę — 1, krztusiec — 2 i 
gruźlfcę —  1. Ten ostatni wypadek za­
kończył się śmiercią chorego.

W tym tygodniu zmarło w naszem 
mieście 33 chrześcijan: 4 chłopców,
7 dziewcząt,  11 mężczyzn i 11 kobiet, 
oraz 3 żydów: 2 mężczyzn i 1 kobieta.

W p r z y s t ę p i e  p i jack iego  s z a ł u  
p o b i ł  ż o n ę  i te śc iową .  Do policji 
zgłosiła się p. M ar ja nna  Now a cka  (ul. 
Równoległa 4) i złożyła zameldo wan ie ,  
z którego wynika,  że zięć jej p. S tefan 
Tomczak,  powróciwszy onegda j  około 
godz.  1 w nocy do d o m u  w s tan ie  n i e ­
t rzeźwym, wszczął aw anturę ,  przyczem 
pobił  dotkliwie za równo teściową, jak 
i swą  żonę.

Na potwierdzenie  swych s/ów,  po­
szkodo wa na okazała dyżu rnem u $przo- 
down  kowi l iczne s ińce na ca łem ciele, 
sp o w o d o w a n e  ręką  zięcia.

Na sk u tek  zam e ld o w an ia  p. N o w a c ­
kiej policja zajęła się uk a r an i em  p. 
Tomczaka .

Z a g a d k o w e  p o s t r z e l e n ie .  Na p o ­
lu za cm en ta rz e m  na Kulach znalez io ­
no wczoraj  jakiegoś  m łodego  m ężczy ­
znę,  z k tó rego  prawej nogi płynął  o b ­
fity s t rumień krwi. Przechodnie  zaa la r ­
mowal i  niezwłocznie policję, k tóra r a n ­
nego przeniosła do szpitala Panny 
Marji.

Rannym okazał  się 24 letni Henryk 
Suchecki  (ul. Warszawska 300). J a k  
się okazało,  Suchecki ,  manipu lu jąc  fu- 
z ją-pojedynką,  którą,  jak twierdzi,  zn a ­
lazł na  polu, spowodował  wystrzał,  
przyczem nabój  trafił go w s top ę  p r a ­
wej nogi.

Policja prowadzi  dochodz en ie  w ce 
Iu us ta lenia ,  czy zeznanie  Sucheckiego 
odp ow iada rzeczywistości.

S p r a w a  p rz y  d rz w ia c h  z a m k ię -  
tych .  W dniu  wczora jszym na w o k a n ­
dzie Sądu  Okrę gow eg o  znalazła  się 
sp rawa  mieszkanki  wsi Jez io ro  (gm.  
Węglowice) Anny Policzyńskiej ,  o sk a r ­
żonej  o to, że w dniu  22 l i s topada 
1932 r. na po s t e ru n k u  pol icyjnym w 
Puszczewie fałszywie oskarżyła nieja 
k iego Ste fana  Najgebauera ,  że w lutym 
teg oż roku dok on ał  na niej aktu  gwał 
tu.  Sprawa rozpoznawana * była przy 
drzwiach zamknię tych .  J a k  się o k a z a ­
ło, owe ni ezgodne z rzeczywistością z a ­
m el dow an ie  złożyła nie s a m a  oska rżo­
na, a jej mąż,  wobec czego sąd oskarżo­
ną uniewinnił .

Farbiarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częs tochowa ,  B. J o se lew icza  11

vis a  vis sklepu  z Kapeluszami  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dobrego wykonania.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIŁC

przep ro w ad z ił  s ią
z I  Alei  w  II A l e j ę  24  (do mB .L u do we go j

gdzie K a n ie  rn in  „R om a” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ie dz i e l ę  od 10 — 2 popoł .

7 f f l l h i n n n  k a r t « r e j e s t r a c y j n ą  w y d a n ą  przez  
L g U l i l U I I U  Magis t r a t  m. C z ęs t o c h o w y  na 
jm ię  I z ra e l  H e r s z  E j g e n b e r g .

7 r r o i h i a n n  za ś w i a d c z e n i e  r e j e s t r a c j i  w o j -  
i-UliUlUIIU skowej ,  ro cz n i k  1914, n a  imię 
S te fana  Kosika.

<v l r r a r i 7 m n n  l e g i t y m a c j ę  ty m c z a s o w ą  U-  
OMdUŁlUIIU b e z p i e c z a l m  S p o ł e c z n e j  w  
Częs t och ow ie ,  H e r m a n a  Majznera .

O zmniejszenie ciężarów
w miastach „mlenowskich".

W Banku Gospodars twa Krajowego 
odbyła się konferencja  w sprawie c ięż­
kiego położenia finansowego miast,  o b ­
ciążonych pożyczkami ulenowskiemi.

Poruszono kwest ję nadmiernych o- 
płat  bardzo częs to nieuzasadnionych,  
któremi  jest  przeciążona własność n i e ­
ruchoma wielu miast ,  obciążonych po­
życzkami ulenowskiemi.

W imieniu Banku Gosp. Krajowego 
dyr. Drecki oświadczył,  że B. G K. do­
płaca z własnych funduszów do otrzy 
mywanych rat  jedynie kwotę 1 miljona 
złotych, resztę dopłaca skarb. Dyr. Drec 
ki zaznaczył,  że sprawa ta nie leży w 
kompetencj i  B. G. K., który jednak stoi 
na s tanowisku ustalenia takich cen i w o

runków, żeby nie hamowały one możno 
ści korzystania z urządzeń wodociągowo- 
kanalizacyjnych.

Co się zaś tyczy tanich i d ługo te r­
minowych kredytów za przyłączenie d o ­
mów do sieci wodociągowo-kanalizacyj- 
nychj B. G. K. mógłby udzielić kredy­
tów przy odpowiedniem zabezpieczeniu 
na 8— 9 proc. rocznie.  Najbardziej  wska 
ra nem  jednak byłoby wejść w kontakt  
z Funduszem Pracy, który udziela k re ­
dytów n« 2 — 3 proc.

Sprawą zmniejszenia ciężarów w mia 
s tach ulenowskich zdecydowano za in ­
teresować komisje oddłużeniowe,  które 
powinny us tosunkować się przychylnie 
do tego zagadnienia.

Aresztowanie wybitnego działacza
kom unlsiycznsgo.

W tych dn iach częs tochowskie j  po 
licji udało  się a res z tow ać grubą rybę 
k o m u n i s ty c z n ą —spec ja lnego  w y s ł an n i ­
ka Cen tra lnego Komitetu Komunis tycz ­
nej Partji Polski Stanis ława Suskiego.

Suski,  p łatny ' funkcjonar jusz  partji 
w której  za jmuje  w yb i tne  s tanowisko,  
został  de legow any  do Częstochowy w 
zupe łnie  n i ed w uznacznym  celu: wyzy­
skiwania  wszelkich za targów w świecie 
pracy i akcyj  s t ra jkowych.

Liczy on lat 25, jest  s a m o u k i e m  i

dzięki rozległemu oczytaniu  doskona le  
przyswoił sobie f razeologję wiecową.

W kwietniu  b. r. Suski działał  na 
terenie  Rad om ska i s p o w o d o w a ł  po ­
ważne zaburzenia przed t am te j szy m  Ma­
gi s t ra tem

W Częstochowie  aresz towanie  za ­
skoczyło go w pełni przygotowań do 
wystąpień an ty pań s towych .  Przy a r e s z ­
tow anym  znaleziono bogaty  mater ja ł  
kompromitujący.

Krwawe zajście w Cykarzewie.
Syn gospodarza zabity cepami.

Krwawe zajście rozegrało się we wsi 
Cykarzew, gm. Mykanów

Syn tamtejszego gospodarza,  21 -letni 
Franciszek Ogrodnik młócił  zboże 5W 
stodole.  W pewnej chwili do stodoły 
dostały się kury sąsiada Ogrodnika, J a ­
nasa.  Rozgniewany tem Ogrodnik por­
wał cep i zabił jedną kurę.

Na tem tle doszło po kilkunastu mi­
nutach do gwałtownej sprzeczki między 
rodziną Janaków o Ogrodnikiem. Sprze­
czka przybierała coraz gorętszy cha rak­
ter.  Nagle Ogrodnik uderzył  jednego z

synów Janasów cepem w rękę. Sta ło 
się to has łem do ogólnej bójki. W  cza­
sie bójki drugi syn Janasów,  23-letni 
Wiktor porwał cepy i całą siłą uderzył 
Ogrodnika w głową. Rana okazała się 
śmiertelna. .  Po kilku godzinach Ogrod­
nik zmarł.

Sprawcę zabójstwa, Wiktora Janasa,  
który t łumaczy się, że działał  w obronie 
własnego życia, aresztowano i przewie­
ziono do Częstochowy, cdda jąc  go w 
ręce sędziego śledczego.

. U po ś led zen ie  p r a c o w n ik ó w  f ry ­
z je r sk ich .  O tr z y m u je m y  od kilku p ra ­
cowników fryzjerskich, którzy niezawod 
nie aą rzecznikami  in tere sów ogółu 
pracowników tegoż  zawodu, w y m o w n ą  
skargę  na p rzeciążen ie  p racą  i p o z b a ­
wienie ich n iedzie lnego wypoczynku,  
tak  wielce zas łużonego i n i e z b ę d n e g o  
po 6-dniowej  mordędze.

Przytaczamy ten  charakterys tyczny 
d o k u m e n t  w au ten tycznem  jego  brzmię 
niu:

„W świecie  pracy ogólnie przyjęto,  
że po sześciodniowej  pracy każdemu 
pracownikowi  w s iódm ym  dniu należy 
się wypoczynek.  Sp rawę tę regulują 
o dpow iedn ie  u s taw y  i rozporządzenia.  
Życie j e d n a k  zadaje t e m u  kłam.

Naj lepszym przykładem jes t zawód 
fryzjerski ,  w którym pracownicy przez 
cały tydzień  pracują  po ki lkanaście go ­
dzin dziennie  i w soboty ,  z pow odu  
zwiększonego napływu gości wpros t  
nie Czują r ą k  ze zmęczenia ,  a s i ó d m e ­
go dnia  za mias t  zakosztować  upragnio  
nego  wyp oczynku ,  s ta ją  znowu do pra 
cy, aby nazajut rz w poniedzia łek  z n o ­
wu rozpocząć  od nowa i tak dalej  bez 
końca.

Na tura ln ie ,  że wiele przyczyn złoży­
ło się na taki s tan rzeczy, a przede- 
wszys tk iem  ni euświadomien ie  samych  
pracowników fryzjerskich,  którzy w o- 
bawie  przed ew e n tu a ln e m i  repres jami  
ze s t ro ny  p ra co daw ców  rezygnują ze 
słusznfe należącego  im wypoczynku.  
Na stępnie  upó r  przedsiębiorców fry­
zjerskich ,  którzy uważają,  że wciągu 
tygodn ia  za rabia ją  za mało .

A g łówną winę teg o  pokrzywdzenia 
pracowników fryzjerskich ponosi sam a 
publ iczność ,  k tóra  w tej sprawie  wyka  
żu je  brak s t anow iska  obywate lsk iego 
i uczęszczając  w niedzielę do zakładów 
fryzjerskich, t e m  s a m e m  zmusza  prze­
męczonych  pracowników do pracy w 
niedzielę i święta,  zapominając ,  że i

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby:  Żyrardowskie, Czeczowicz- 
ka, W idzewskie, GliKsmana i inne,  

oraz zagraniczne tylko w firmie

A .  M .  K O H N
Częstochowa, Ogrodowa 6,

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy zaku pie  wyprawy ś lu b ­

n e j —specja lny  rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE.  --------------

OBSŁUGA SOLIDNA.

fryzjerzy m a j ą  prawo do jak iegoś  oso 
bi s tego życia.

Sądzimy,  że nasz  apel nie przebrzmi  
bez echa i że sza now na publ iczność 
nie zechce  nadal  obar czać  sw e g o  s u ­
mienia  taki em krzywdzącem p o s t ę p o ­
w an ie m  w s tosun ku  do pracowników 
naszego  zawodu".

S pros tow anie .
Nieprawdą jest  w iadom ość  zamiesz ­

czona w ty tule  notatki  wydrukowanej  
w Nr. 264 z dn.  18.11.1934 r. „Słowa 
Częs toch ow sk iego" ,  że aresz towany za 
zm u sza n ie  do nierządu swojej  k o c h a n ­
ki Wiktor  Zomerfeld  jes t urzędnik iem 
browaru,  na t om ias t  prawdą j e s t—co u- 
widoczniono dop iero  w tekście  nofcab- 
ki, że wspom niany  Wiktor  Zomerfeld  
jes t byłym urzędnikiem browaru ,,Szwe- 
d e g o ”. P rawdą jes t p o za te m ,  że Wik ­
tor Zomerfe ld  wydalony został  z b ro ­
waru w dn.  30 września 1933 i prze­
stał w nim pracować trzy mies iące  póź 
niej t. j. dn.  31 s tycznia 1934 r.“ 

Spółka Akcyjna  
Browaru w Częstochowie  

dawniej  K. SZWEDE

Za o k a z a n i e  pom ocy  z b ieg ły m  
więźn iom .  W listopadzie 1932 r. n i e ­
jacy Józe f  Kolewiński i Boles ław Frej 
w nieznanych n am  bliżej okol icznoś­
ciach zbiegli z więzienia w Lubl ińcu i 
udali się w kierunku Częstochowy,  j a ­
ko najbl iższego duże go  oś rodk a,  w któ­
rym spodziewal i się bezpiecznie  ukryć 
i przeczekać  pościg. A że było  dość 
ryzykownem wejść do mias ta  w s za ­
rych ubraniach aresz tanckich,  więc pod 
os łoną c iemności  nocnych odwiedzil i  
swych zna jomyc h ,  prosząc ich o wypo­
życzenie ubrania  cywilnego.  Tej wyso­
ce krytycznej dla s iebie nocy doznali 
oni pomocy  Hieronima Grzyba,  miesz­
kańc a  Kawodrzy Dolnej i Antoniego  
Widery,  zamieszkałego przy ulicy św. 
Rocha w Częstochowie,  którzy z a o p a ­

trzyli ich w marynarkę ,  czapkę,  s p o d ­
nie itd. Wczoraj za tę pom oc  zbiegłym 
a re sz tan tom  skazani  oni zostali  przez 
Sąd Grodzki na karę  po 1 mies iącu 
aresztu.

Droga kąp iel .  Pewne go skwarneg o 
dnia l ipcowego 21-letni  Tadeusz  Bauer  
kąpał  się w rzece  pod M y k an o w e m  i 
po wyjściu z kąpiel i  z prze rażen iem  
stwierdził,  że z pozos taw ione go na brze 
gu ubrania  sk radziono m u  10 zł., s t a ­
nowiące  cały jeg o  mają tek .  Sprawcami 
kradzieży okazali się 20-letni Edward 
Bombelecki  i 17-letni Tadeusz Gnobe- 
lak, k tórym S ąd  Grodzki wczoraj  wy­
mierzył karę po 6 mies ięcy więzienia 
z zawieszeniem w yko na n ia  wyroku  na 
przeciąg lat 3-ch.

Gadat l iw y  s t a r u s z e k .  Wczoraj 
przed sądem grodzkim s tanął  77 letni 
mieszkaniec Gnaszyna,  Andrzej Kantor, 
oskarżony o znies ławienie Częstochow- 
skiego Komitetu pomocy ofiarom powo­
dzi, o którym w obecności  kilku osób 
powiedział,  że przywłaszcza sobie ofia­
ry przeznaczone dla powodzian.

Oskarżony do winy się przyznał, u- 
sprawiedliwiając się tem,  że niczem nie 
uzasadnione krzywdzące słowa wymknę­
ły mu się, sam nie wie w jaki sposób, 
to też prosi o darowanie mu winy.

Sąd skazał  staruszka na 2 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem kary na prz e­
ciąg lat t rzech i na grzywnę w wyso­
kości 10 zł., które będzie musiał  zapła­
cić za karę za długi język.

Właściciel  d o m u  ro z p r a w i ł  s ię  
Z l o k a to r e m .  Właściciel d o m u  nr 25 
przy Rynku Wieluńskim, p. Roch Sta- 
niowski,  dobrawszy sobie do pomocy 
żonę Weronikę  i syna J a n a ,  napadł  na 
lokatora  tegoż d o m u  p. Józe fa  Maty- 
jaszczyka,  który został  dotkl iwie po tu r­
bowany  przez Staniowskich,  o czem za 
meldował  policji.

Złodzieje w  p a ł a c u  hr .  P o toc ­
kiego.  Ub. nocy do pałacu hr. Karola 
Potockiego,  właściciela m aj ą t ku Parzy- 
miechy,  zapom oc ą dobra nego  klucza 
dostali  się ałodzieje,  skradli różną bi e­
liznę i pościel i n i espost rzeżeni  przez 
n ikogo zbiegli z łup em  Zaw ia d o m io n a  
o kradzieży policja wdrożyła ene rgicz­
ne dochodzenie ,  ce le m  ujęcia spraw 
ców kradzieży.

„Cze rw ony  k u r " .  Wczoraj,  o go­
dzinie 12-tej, w zagrodzie Stefana S ło ­
miana we wsi Mrówcza, gm. Przystajń,  
wybuchł  pożar.  Dzięki energicznej  akcji 
ratunkowej  tamt.  straży pożarnej  ogień 
został  wkrótce ugaszony. Spali ł  się je­
dynie dach na domu.  Straty wynoszą 
około 300 zł.

Z RADOMSKA.
Z a rz ą d z e n ie  w  z w ią z k u  z  obniż  

ką  cen soli.  Rozporządzeniem minist ra 
skarbu obniżona zos ta ła  z dni em 6 bm. 
cena  soli szarej  jadalnej  z 26 gr. za  1 
kg. na 22 gr. W związku z tem m in i­
s ter  spraw wewnętrznych wystosował  
pismo okólne do wojewodów, polecając 
im zwrócenie uwagi organom lust rują­
cym sklepy detal iczne na tę obniżkę. 
Jednocześnie  mają być wydane za rzą­
dzenia w sprawie pociągnięcia do odpo 
wiedzialności karno-skarbowej winnych 
pobierania wyższych cen za sól.

Min. Spraw Wewnętrznych zarządzi ­
ło rówraież, aby obecna cena soli jadal ­
nej szarej  uwidoczniona została dos ta­
tecznie we wszystkich detalicznych 
punktach sprzedaży na cennikach soli.
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Słowo sportowe 0 unormowanie detalicznej ceny wogla.
Piłka nożna.
Niedzie la  ub ie g ł a  przynios ła  d w a  

zwy c ię s twa :  Victorj i  w Zawierc iu  oraz  
Skry .  Na  czoło tabe l i  w y s u n ę ł a  s ię p o ­
n o w n i e  Victor ja,  d r u g ie  m i e j s c e  za ję ła  
S k r a ,  t r zec ie  C z ę s t o c h ó w k a ,  c z w a r te  
B r y g a d a ,  p ią t e  Turyśc i ,  s zós te  W a r t a  i 
s i ó d m e  Legja .  W niedz ie lę  dn.  25  bm .  
p a d n ą  o s t a t n i e  strzały,  k t ó r e  z a d e c y ­
d u j ą  o t y tu łac h  m i s t r za  i w ice  - m i ­
s trza .

Sk ra  — Legja  3:0 w a lk o w e r .
Le g ja  już  po  raz trzeci  z rzędu  o d ­

d a j e  p u n k t y  w a l k o w e r e m ,  co u j e m n i e  
ś w i a d c z y  o  t a m t .  k i e ro w n ic tw ie  k lubu .

S k ra  Turyśc i  5:4 (1:2).
Br a m k i  zdobyl i  d la  Skry :  L ang ie r  i 

Rubin  po dwie  i B ąko w sk i  j e d n ą  d la  
T u r y s tó w :  K a c z m a r e k  II 2, Cichecki  i 
J a g u s i a k  p o  j e d n e j .

W o b e c  n i e s t a w i e n i a  s ię  Legji ,  r o ­
z e g r a n o  m e c z  przyjac ie lski .  O  m e c z u  
t y m  m o ż n a  j e d y n i e  n ap i sać ,  że d r u ż y ­
n y  u b i e g a j ą c e  s ię  o za s z c z y tn y  ty tu ł  
mi s t r za  tut .  g r u p y  r e p r e z e n t u j ą  taki  po  
z i o m ,  jaki  o b s e r w o w a l i ś m y  n a  n i e d z i e l ­
n y m  m e c z u  Pod  n i e u d o l n e m  k i e r o ­
w n i c t w e m  s ę d z ie g o  kręc i ło  s ię  n a  b o ­
i sk u  22 gr a c z y  z z a s a d y  n i e  p o d a j ą ­
c y c h  s o b i e  piłki,  ty lk o  o d k o p u j ą c y c h  
j ą  na  ś lepo.  B r a m k i  ja k ie  padły,  były 
p r z y p a d k o w e .  A okazj i  d o  b r a m e k  b y ­
ło  b. dużo ,  l ecz cóż k i e d y  n a p a s t n i c y  
t a k  je d n e j ,  j a k  i d rug ie j  d r u ż y n y  r e ­
g u l a r n i e  spóźn ia l i  s ię o ki lka s e k u n d  
d o  piłki.

Na j le psz ymi  g raczam i  na  bo is ku  b y ­
li: K a c z m a r e k  II o raz  Lang ie r .  Turyśc i  
grali  z rezerwą.  C i e k a w e  co  n a  to  p o ­
w ie  tu t .  Wydz .  G. D., że n a  m e c z u  
t y m  w b a r w a c h  Sk ry  gral i  zd ys kw a l i ­
f ik ow ani :  G a łu s z k a  zaś  w T u ry s ta c h  — 
J a n i s z e w s k i .  Op in ja  s p o r t o w a  c z e k a  
decyzj i  Wydz .  w tej  sp ra w ie ,  gdyż  nie  
był  to  t r en in g ,  lecz m e c z  oficjalny.  S ę ­
dz io w a ł  p W ide ryńsk i .

V ic to r ia —W ar ta  (Zawierc ie )  6:3 (2:1).

Boks
Bo kse r sk i  Klub S t r z e l e c  — M ak ab i  

f>8. S p r a w o z d a n i a  z tych  m e c z y  z a m i e ­
ś c i m y  w ju t r z e j s z y m  n u m e r z e .

Wyniki ligowe.
Cracovia  —  Polonja  5:0 (5:0).
G a rb a rn i a  — P o d g ó r z e  3:1 (1:1).
Wisła — W a r t a  2:1 (1:1).
Legja  — W a r s z a w i a n k a  4:0 (2:0.)
Ł.K.S. —  P o g o ń  2:1 (1:0).
Tak  więc  S t rze lec  (S ied lce )  o raz  

P o d g ó r z e  (Kraków) m u s i a ły  s ię  p o ż e ­
g n a ć  z ex t ra  klasą,  p r z e n o s z ą c  s ię d o  
A  klasy.

O wejście do ligi.
Śl ą sk  —  Rewera  5 0 (1:0.)
Mist rz Polsk i  Ruch  —  M a r y n a r k a  

w o j e n n a  8:3. Z a w o d y  przyjac iel sk ie .

Wiadomości radiowe.
WskazOwkl dla rodziców.

I n o w a c j ą  w t y m  d z i a l e  są  a u d y c j e  
W p r o w a d z o n e  w g o d z i n a c h  p r z e d p o ł u ­
d n i o w y c h ,  p r z e z n a c z o n e  d la  k o b i e t  n ie  
p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o ,  p a n  d o m u ,  k tó 
r e  po wyjśc iu  m ę ż a  d o  za jęc ia ,  a  dzieci  
d o  szkoły  o  te j  w ł a ś n i e  p o r z e  m a j ą  
ch w i l k ę  w o l n ą  dJa s ie b ie  i m o g ą  s ł u ­
c h a ć  rad ja .  O b o k  zw y k łe g o  p r o g r a m u ,  
k t ó r y  u w z g l ę d n i a  w t y m  dz i a l e  d o m o -  
ź n a w s t w o ,  k u l t u r ę  życ ia  c o d z i e n n e g o ,  
Współżyc ie  c z ł o n k ó w  rodz iny ,  w y c h o ­
w a n i e  dz iec i  i t . p .  w p r o w a d z o n y  z o s t a ł  
w p r o g r a m i e  z i m o w y m  s y s t e m a t y c z n i e  
p r o w a d z o n y  cykl  p o g a d a n e k  dla m ł o ­
d y c h  m a t e k — wsk azów ki  z z a k r e s u  hi- 
g j e n y  d z ie c k a  d o  lat  7 -m iu .  Cykl ten  
p r o w a d z o n y  jes t  p rzez  lekarzy  k l iniki  
d z i e c ię ce j  w W a r s z a w ie .

O d  g r u d n i a  r o z p o c z y n a  się cykl 
p o g a d a n e k  w y c h o w a w c z y c h  W p o g a ­
d a n k a c h  t e g o  cyklu o m a w i a n e  b ę d ą

U T R A

W s z y s c y  ro b im y  ju ż  zapasy  w ę g la  
na  zimę.  T ym cz asem  cena  t e g o  w ęg la  
w de ta lu  nie j e s t  j es zcze  u s ta lon a .  Pr ze  
my s i  węglowy obniży ł  ceny  h ur to w e ,  
Mm.  Komunikac j i  obniży ło  przewozowe  
t a ry fy  w e w n ę t r z n e  na  węgie l .  Czynnik i  
u r zędow e  i p r z e m y s ł  węg low y zrobi ły  
wszys t ko ,  co mogły ,  by ulżyć k o n s u ­
me nto wi .

T ym c z a s e m ,  co s ię  dz ie je?  W ę g i e l  
podobno s t an ia ł ,  a le  go po t e j  t a ń sz e j  
cen ie  dos tać  n iepodobn a .  H and e l  począł  
czynić u t r u d n i e n i a .  Nie  us ta lo no  ćo- 
k ła dn ie  d e ta l ic zne j  ceny  węg la .  Mamy 
w handl u  i w ę g ie l  na  48 zł., to una ,  a 
więc  po cen i e  ta k i e j ,  j a k a  p o w in n a  obo 
wiązywać  po p rz e p ro w a d zo n e j  zn iżce

oen  h u r t o w y c h ,  m a m y  i po 61 zł. 50 g r  
o raz  po 4 i . £ 0  gr .  a więc  droże j  od us ta  
lone j  m a k s y m a ln e j  ceny  p rz ez  czynniki  
u rzędow e.

K o n s u m e n t ,  nie mo gąc  s ię  z o r j e n t o -  
wać  w l a b i r y n c ie  r o z m a i t y c h  cen,  na  
ro z m a i t e  g a tu n k i  w ęgl a  —  przepła ca .  
Nie su m ie nn y sp rz e d a w c a  de ta l iozny  ż e ­
r u j e  na  ludzkie j  na iwnośc i .  Wład ze  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  po s ia d a ją  a p a r a t  k o n t r o ­
lu jący ,  p r z y  pomoce  k tó reg o ,  m o g ą  do 
p i lnować ,  by owa s p r z e d a ż  da ta l iczna  
o d byw a ła  s ię  w edł ug  u rzęd owo u s t a l o ­
ne go  cennika .  K o n s u m e n t  chce  mieć  wę 
g ie l  po ta k ie j  cenie ,  j a k a  obowiązuje .  
K o n s u m e n t  pros i  więc o opiekę.

Naj l ic zn ie j  r e p r e z e n t o w a n e m  rze-  
mios łem w woj.  k i e l eck ie m j e s t  s z e w ­
s two,  l i czące  8361 s am oi s tn yc h  z a r e j e ­
s t r o w a n y c h  war sz ta tó w .  Nieza leżn ie  od 
sa m o is tu y ch  w a r s z t a tó w  szewskich,  r z e ­
mios ło szewskie  j e s t  w y k o ny w ane  przez  
zna czną  i lość n ie le ga ln ych  w ars z ta tó w ,  
zna jd u ją c y ch  s ię  p rzew ażn ie  po wsiach 
o raz  przez  cha łup n ik ów  sze wskich ,  w y ­
t w a r z a ją cy c h  obuwie na rzecz  na k ła d ­
ców tak  iw .  obuwników.

Lic zb a  tyc h  n i e le g a ln y c h  w a r s z t a ­
tów sz ew ski ch  w woj.  k ie leck iem s ię g a  
w przy b l iż en iu  7 ty s ię cy  i s tanowi  
g ł ó w n ą  kouk u re n o ję  sa m o is tn eg o  r z e ­
mios ła  szews  iego,  k t ó r e  ponos i  w s z e l ­
k ie  c ię ż a r y  i ś w ia dc zeni a  na  rzecz  
skarbu  pańs twa,  a od k t ó ry c h  cha łup nik  
j e s t  zupe łn ie  zwoln iony.

Ośrodki  cha łupnicze,  dochodzące  w 
n i e k t ó r y c h  s k up ie n i ach  do dwóch t y ­
s ięcy  (powia t  k ie leck i )  powodują ,  że 
w sa m o is tn y ch  w a r s z t a t a c h  szew sk ic h  
br ak  j e s t  zupe łn i e  pracy i że właśc i ­
c iele  t ych  w a r s z ta tó w ,  nie mając  ż ad ­
nych  p r y w a tn y c h  zamó wień  zm us zen i  
s i  p rz e j ść  na  s y s t e m  pracy  c h a ł u p n i ­
czej.  W ys ok oś ć  płac,  p o bi e ra ny ch  przez  
cha łup ników za w yk o n an e  do maga zynu  
obuwie ,  nie os ią ga  w wielu wypadkach  
n a w e t  1 z ło te go  od p a r y  obuwia,  p rzy  
16 i 18 godz.  dniu procy.

C ha łup nic two  szew sk ie ,  p r z e w a ż n ie  
u p ra w ia n e  j e s t  p r zez  ludność  w ie j rką ,  
t r a k t u j ą c ą  r zem io s ło  s zew sk ie  jako  
uboczne  za jęc ie  i d la te go  t e ż  j e s t  w 
n i e m i ł o s i e r n y  sposób  wy zys k iw ane  przez  
pr z e d s ię b io rców -o bu w nik ów ,  k tó r z y  te
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n a j n o w s z e  p r ą d y  w y c h o w a w c z e ,  u d z i e ­
l a n e  b ę d ą  w s k a z ó w k i  ro d z ic o m  w sp ra  
wie  s a m o k s z t a ł c e n i a ,  w z a k r e s i e  z a g a d ­
n ie ń  w y c h o w a w c z y c h ,  p o r u s z a n e  b ę d ą  
t r u d n o ś c i  w y c h o w a w c z e ,  d o t y c z ą c e  dz i e  
ci w w i e k u  s z k o l n y m  i p r z e d s z k o l n y m ,  
i l u s t r o w a n e  p rz y k ł a d a m i  z życia.

W na jb l iż szym  czas i e  ro zp o czn ie  się 
r ó w n i e ż  cykl  p o g a d a n e k  z d z i e d z i n y  
h i g j e n y  k o b i e t y  oraz  k o s m e t y k i ,  p ro w a  
d z o n y  p r z e z  l eka rk i  s p e c ja l i s tk i .

Udostępniona skarbnica wiedzy.
„ E n c y k l o p e d j a  m ó w i o n a "  z a p o c z ą t ­

k o w a n a  przez  Polsk ie  R ad jo  p r z e d  k i l ­
ku t y g o d n i a m i  z o s t a ł a  p r zy ję ta  pr zez  
r a d jo s łu c h a c zy  b a r d z o  p r z y c h y l n i e .S k w a  
pl iwie  k o r z y s t a j ą  o n i  ze s p o s o b n o ś c i  
u z u p e ł n i e n i a  sw ych w i a d o m o ś c i  z wszel  
k ich dz iedz in  w iedz y .  W f o r m i e  ki lku 
m i n u t o w y c h  p o p u l a r n y u h  r e f e r a tó w ,  o- 
p r a c o w y w a n y c h  przez  w y b i t n y c h  f achów  
c ó w  ( p ro fe s o ró w  i n a u k o w y c h  p r a c o w ­
n ik ó w  U n i w e r s y t e t u ) ,  u d z i e l o n o  do ty ch  
czas  o d p o w i e d z i  n a  k i l k a n a ś c i e  z a g a d ­
n ie ń  w z a k re s ie  geograf j i ,  j ę z y k o z n a w ­
s twa ,  m u z y k o lo g j i ,  g o s p o d a r s t w a  i sp o r  
tu.  A u d y c j e  o d b y w a j ą  s ię  d w a  razy  na  
m i e s i ą c ,  w p i e rw sz ą  i t r z ec ią  ś r o d ę  po d  
k i e r u n k i e m  inż.  S t a n i s ł a w a  B r o n i e w ­
s k i e g o

Bezpłatna nauka języków obcych.
J a k  w i a d o m o  Po ls k ie  R ad jo  p r o w a ­

dzi s p e c j a l n e  a u d y c j e  p o ś w i ę c o n e  n a u ­
ce  j ę z y k ó w  f r a n c u s k i e g o  i n i e m i e c k i e ­
go  O c z y w i ś c i e  s k u t e c z n o ś ć  tyc h  au dy -  
cyj b y ł a b y  wię ksz a ,  g d y b y  lekc je r ad jo  
w e  były d r u k o w a n e  i w tej  f o r m ie  d o  
s t a r c z o n e  s ł u c h a c z o m .  L e k to rz y  radjo-  
wi p. Zygulsk i  i R o q u i g n y  z w ró c ą  się 
d o  s w y c h  s ł u c h a c z y  z z a p y t a n i e m ,  k tó  
rzy z n ich  c h c ą  za m a ł ą  o p ł a t ą  o t r z y ­
m y w a ć  d r u k o w a n e  t e k s t y  lekcyj  j ę zy k a  
f r a n c u s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o .  Po  o t r z y ­

m a n i u  ty ch  o d p o w i e d z i  Radjo  zor jen-  
tu je  s ię .  czy w y d a w a n i e  d r u k i e m  lek- 
cyj j ę z y k ó w  o b c y c h  b ę d z i e  ce lowe.

S ł u c h a c z e  u c zący  s ię o b u  lub  j e d n e  
go  z w y m i e n i o n y c h  j ę z y k ó w  przez  
rad jo,  p roszeni  s ą  o n a d e s ł a n i e  o d p o ­
wiedz i  na  a n k i e t ę ,  k tó rą  og ło szą  w cza 
s ie  s w y c h  lekcyj  l e k t o r z y  ra d jo w i  j ę ­
z y k ó w  o b c y c h .

Ka2dy dostaje  odpowiedź.
Biur o  S t u d j ó w  P o l s k i e g o  Radja  pro 

w adzi  b a r d z o  s z c z e g ó ł o w ą  re je s t r a c ję  
l is tów o d  s łu c h a c z y .  Listy te  p o d d a n e  
są  w y c z e r p u j ą c e j  ana l iz ie ,  a w n io sk i  
z t ej  a n a l i z y  k o m u n i k o w a n e  są  p o s z ­
c z e g ó l n y m  w y d z i a ł o m  Po l sk ie g o  Radja  
c e l e m  u w z g l ę d n i e n i a  ich w d a ls ze j  p ra  
cy n a d  p r o g r a m e m  ra d jo w y m .

W  tern  m ie j s c u  na le ż y  z a z n a cz y ć ,  
że R a d jo  b e z w a r u n k o w o  o d p o w i a d a ,  
b ą d ź  l i s t ow n ie ,  b ą d ź  też  w sp e c ja ln y c h  
a u d y c j a c h  z w a n y c h  . S k r z y n k a m i *  na  
k a ż d y  list s w o ic h  s łuchaczy ,  bez  w z g l ę ­
d u  n a  to,  czy z a w i e r a ł  o n  p o c h l e b n e  
czy u j e m n e  o a u d y c ja c h .

Na l i sty k i e r o w a n e  po d  a d r e s e m  
k tór e j ś  z ro zg ło śn i  re g jo n a ln e j ,  o d p o ­
w i a d a ć  b ę d z i e  k i e r o w n i k  p p o g r a m o w y  
tej  rozg łośn i .

S ł u c h a c z e  rad jowi!  P iszcie  c z ę s t o  w 
s p r a w a c h  p r o g r a m o w y c h  d o  Radja ,  
gd yż  o p i n j a  W a s z a  j e s t  b r a n a  p o d  u- 
w a g ę .

Kto może, — niech słucha.
A u d y c je  r a d j o w e ,  z a r ó w n o  u nas ,  

j a k  i n a  c a ł y m  św iec i e ,  s ta ły  s ię  dziś 
n i e w y c z e r p a n e m  ź r ó d ł e m  n a u k i ,  infor-  
m a c y j  o r a z  r o z r y w e k .  D o w o d e m ,  że ra 
d jo j e s t  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą  w codz ie n -  
n e m  życ iu  d z is ie j s z e g o  cz ło w ie k a  —  są 
l iczby.  Na  c a ł y m  św ie c ie  w u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  w sz ys tk i ch  kr a jów j e s t  o- 
b e c n i e  z a r e j e s t r o w a n y c h  prze sz ł o  38
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Jeden złoty od uszycia pary butów
Nędza chałupników szewskich w woj. kieleckim.

same n o rm y  płacy s to s u ją  rów n ie ż  do 
sa m o is tn y c h  w a r s z t a t ó w  szewskich ,  
ma jących  swe źródło  u t r z y m a n i a  j e d y ­
n ie  w wy kon yw anem  rzemi oś le .  Z tych  
wzg lądów sam o is tn y  r z e m i e ś l n i k  s z e w ­
ski ,  ponoszący c ię ża ry  z  t y tu łu  p r o w a ­
dzen ia  w a r s z ta tu  i z a t r u d n ie n ia  cze- 
la doi ków nie  może rywa l izow ać  z c h a ­
łupnic twem up rzy w i l e jo w an em  w s to sun  
ku do niego oraz  pos ia da ją cem  źródło  
u t r z y m a n i a  na  roli ,

Pod kr eś l ić  r ó w n ie ż  Bależy, że w a r  
s z t a t y  ch a łu pn icze  z a t r u d n i a j ą c e  t y s i ą ­
ce pomocników i uczni  p r z y c z y n ia ją  się 
do wzros tu  p a r ta c tw a ,  u jemnie  w p ł y ­
w a ją c e g o  na losy rz e m io s ł a  s zew sk ie go  
k t ó r e  w n ieda lek ie j  p rzysz łośc i  s t an ie  
wobec b ra ku  kwal i f i kow anych  pr a c o w ­
ników.

Sk u tk i  tych  warunkó w,  w śró d  k t ó ­
rych  pracować  musi  rzemios ło  sz e w ­
sk ie  j e s t  t ak ie ,  że pr od uk c ja  w a r s z t a ­
tów szewskich  spada do 20 proc. w 
s t o sunk u do r. 1928. P łace  cze l adnik ów  
szew ski ch  w za leżnośc i  od miejscowośc i  
i kwal i f  kacji  p r acow nika  w a b a ją  się 
od 3 do 16 zł. tyg odniowo,  n a jw yższą  
wysokość  zł .  15 w Sosnowcu,  Częs to  
chowie  i Radomiu ,  a n a jm n ie j s z ą  zł. 3 
w S iewi erzu  i Brzesku  Nowem.

Mimo o g r o m n e j  ilości uczni  s z e w ­
skich,  w izbie rz e m ie ś ln ic ze j  k ie leck ie j  
z a r e j e s t r o w a n o  za l ed wie  w c iągu  ro ku  
13 uczniów na na ukę  w rzem io ś le ,  co 
świadczy  o tem, że ł ączn ie  z n i e l ega l  
n ie  wykonywanym rzemi os ł em  szew-  
sk iem pa nu je  w tym zawodzie  zupe łny  
chaos.

m i l j o n ó w  ludzi,  k tórzy  s ł u c h a j ą  rad ja.  
P o d a ją c  tę  cyfrę,  s k o n t r o l o w a n ą  przez  
M i ę d z y n a r o d o w ą  Gn ję  R a d j o f o n i c z n ą  
w G e n e w i e ,  m a m y  na  m yś l i  ty lko  
ilość z g ło sz onych  r a d j o a p a r a t ó w .  J e ż e l i  
j e d n a k  w e ź m i e m y  pod  u w a g ę ,  że z każ 
d e g o  a p a r a t u  d e t e k t o r o w e g o  s ł u c h a  
p rz y n a j m n i e j  2 oso by ,  a z a p a r a t u  głoś  
n i k o w e g o — p r z y n a jm n ie j  5 o s ó b  w każ 
d y m  d o m u ,  to  i lość r a d j o s ł u c h a c z ó w  
w z ro ś n ie  w ie lo k ro tn ie

„Jak pracujemy w Polsce1'.
Po d  t a k i m  t y t u ł e m  r o z g ł o ś n i e  P o l ­

sk ie go  Radja  n a d a j ą  c o d z i e n n i e  a u d y ­
cje  p i ę c i o m i n u t o w e ,  m a j ą c e  na ce lu  
a a z n a j o m i e n i e  r a d jo s łu c h a c zy  z p ra c ą  
w Po l sc e  (w d z i e d z i n i e  s po łe czne j ,  kul 
t u r a l n e j , — z z a g a d n i e n i a m i  z w i ą z a n e m i  
z p r a c ą  w p o s z e g ó l n y c h  z a w o d a c h .  
Chodzi  o to,  a b y  szerok-i ogó ł  d o w i e ­
dz ia ł  s ię  n i e t y l k o  o t e m ,  co  s ię  d z i e ­
je  na  je g o  n a jb l i ż s z y m  t e r e n i e ,  a l e  
ta kże  o t e m ,  ja k  się p r a c u j e  w Polsce .  
Pr a c y  te j  n i e  d o c e n i a  się,  bo s ię  o n iej  
n ie  wie.  J e s z c z e  z i n n y c h  w z g lę d ó w  
w i a d o m o ś c i  t a k i e  m o g ą  być  p o ż ą d a n e ,  
gdyż  s p o w o d o w a ć  i p o b u d z i ć  m o g ą  i- 
n ic ja tv w ę  w inne j  m ie js c o w o śc i ,  w in- 
n e m  ś r odow isku .  J e ż e l i  ch odz i  o p o ­
d e j ś c i e  d o  s a m y c h  t e m a t ó w ,  p o d k r e ­
ś l a n e  są n ie ty lk o  c e c h y  d o d a t n i e ,  za j ­
m o w a n e  j e s t  ró w n ie ż  s t a n o w i s k o  k r y ­
t y c z n e  w s t o s u n k u  d o  n i e k t ó r y c h  o b ja  
w ó w  życ ia  w s p ó ł c z e s n e g o ,  j ak r ów n ie ż  
w y s u w a n e  są  p o s t u l a t y  d o t y c z ą c e  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  i o c h r o n y  p racy .  W r a ­
m a c h  tej  au dy c j i  p r z e w i d y w a n e  są  rów 
n ież  c y k le  s a ty r y c z n o  ob y cza jo w e ,  zwią 
z a n e  z z a g a d n i e n i a m i  pracy.

Z KHAJU.
OKręt polski „SmoK“ u tkn ął  

w lodach.
O k r ę t  O. R. P .  „Smok*,  zna jd u ją cy  

się w podróży  ćwiozebnej  po B a ł ty ku  i 
za toce  Bot n i ck ie j  mia ł  z aw inąć  zgodnie  
z p lanami  podróży  do p o r tu  w H apa  
r a n d z ie fF in l a n d ja ) .

Lody p rze sz k o d z i ł y  mu.  S t a t e k  zako ­
twiczył  w odległośc i 300 m. od mias ta  
Remi  na pobrzeżu  F i n la n d j i .

Aresztowany dyrek tor Żyrardowa 
żąda 20.000 zł. odszkodowania.

Wydzia ł  cywi lny  S. O.  w W a r s z a ­
wie p r z y s t ą p i ł  w so b o tę  do r o z p a t r y w a  
nia powództwa,  z n a jd uj ąceg o  s ię  obee- 
n ie  w więz i en iu  mok otowski em  b. d y ­
r e k t o r a  Ż y r a r d o w a  Caena ,  k t ó r y  d o m a ­
g a  s ię  za usun ięc ie  go z zak ładów ż y ­
ra r d o w s k ic h  odszkodowan ia  w kwocie  
20 000 zł. A r e s z to w a n y  d y r e k t o r  r e p r e ­
z e n to w a n y  był  na  ro zp ra w ie  przez  p e ł ­
nomocnika.  S e k w e s t r  w y s tą p i ł  o zaw ie ­
szen ie  pos tępow an ia  aż do czasu  ro z p a ­
t r z e n i a  prz ez  wydzia ł  h a nd lo w y  sądu 
okr .  zażaleń,  j ak ie  z łożyl i  wyda len i  d y ­
r e k t o r z y  V e r m e r s c h  i Caen po u s u n i ę ­
ciu ich ze s tan owi sk .  Orzeczenie  co do 
da l szego  b i e g u  p rocesu  o od szkodowa ­
nie og ł o szo n e  bę dz is  w b ieżącym tygo-  
dniu.

Strzały do niewiernej 
i je j Kochanka.

Na ul. K o p e r n i k a  w Ka tow icach  r o ­
zeg ra ła  s ię  k rw a w a  a w a n t u r a  na t l e  za 
zdrośc i  małżeńsk ie j .

Ulioą t ą  p rzechodzi ł  22 le tn i  r o b o t ­
n ika  Karo l  Dorniok,  z a ję ty  w huc ie  „Ba  
to re g o *  w W ie lk ic h  Ha jd ukach  i t a m ż e  
zamieszka ły .

Na ul. K o p e r n i k a  w K a to w ic aca  spo 
tk a ł  on sw o ją  żo nę  E l f r y d ę  w to w a r z y ­
s t w ie  cze ladnika  p ieka rukiego ,  A n t o n i e ­
go  P iszczyka ,  zamie sz ka łego  w K a to w i ­
cach przy  ul. Mikołowskie j .

D ' - rn iokowa wysz ła  zamąż  w czerw- 
ou br.  i w p a r ę  ty g o d n i  po ś lub ie  ucie
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kła od męża i żyła dalej z Piszczykiem.  
Dorniok wywołał awanturę ,  w czasie 
k tóre j  dobył rewolweru i oddał parę 
s trzałów do pary kochanków. Dorniok 
zran>ł Piszczyka w lewe udo i brzuch, 
a żonę swoją w lewe udo.

Pogotowie  przewiozło Piszczyka i 
Dorniokową do szpitala,  gdzie dokona­
no operacj i .  Rannym nie grozi  niebez- 
pieczeńswo Życia. Boroioka ar esz to ­
wano.

Wygrana niespodzianą schedą.
Główna wygrana w obecnej lo ter j1 

państwowej padła na los Nr. 133710, 
zakspiony w Katowicach,  Ćwiar tkę  t e ­
go losu zakupił  swego czasu ubogi ko­
le jarz  z Katowic Józef  Solik dla swego 
7 le tn iego syDka.

Solik umarł  w dniu 16 ub. m. na kii 
nice w Krakowie,  pozostawiając niezao 
pat rzoną żonę i dwoje dzieci. W sobo ­
tę wypłacono wdowie po kolejarzu 20 
tys.  zł.

ZE ŚWIATU.
Parma za zaliczKą.

P a r ę  dni temu zdarzyło się, że pew 
ne młode dziewczę znalazło się samo w 
małem augie lskiem mieńcie. Aylesbury,  
nie posiadając ani grosza  na powrót  do 
Londynu. Pan ienka bynajmniej  się tem 
nie zmar twi ła .  Udała się na pocztę i 
wysłała się jako pakunek polecony za 
za liczeniem do domu.

Urzędniczka pocztowa wcale się nie 
zdziwiła widokiem takiego pakunku.  Za­
wołała posłańca, k tóremu poleciła pa­
kunek doręczyć.  Poałaniec udał Się z 
„pakunkiem" na dworzec i zakupił  tam 
dwa bi lety.  Gdy znaleźli  się w domu, 
o t rzymał  swoje „zal iczenie"  i wrócił do 
Aylesbury.

Czyż nie można uważać angielskiej  
poczty za idealną?

Dwa razy „umarł"
i d w a  r a z y  ożyj.

Gazety  angielskie zajmują sie żywo 
wypadkiem,  jaki się zda rz r ł  w Charbi- 
nie w Mandżuri i  Wypadek ten  dotyczy 
pewnej  rodziny chińskiej  i budzi z a in ­
te re sow an ie ,  zwłaszcza kół naukowych.

Pewnego dnia mały chłopiec zmarł

Uwodził dziewczęta i fałszował czoki.
Czte ry  młode osoby zasiadły na ł a ­

wie oskarżonych w sądzie okręgowym 
w Warszawie.  Mężczyzna i t rzy  kobiety.

Pan  Ługowski i panny Furtasówna,  
Śmigie lska  i Jarowibówna.

Każde z nich ma porachunki osobis­
te  z pozostałą częścią tej  ławy. Główny 
sprawca — oczywiście mężczyzna — 
zwala winę na płeć słabszą, z winy któ 
rej,  jak  u trzymuje,  dostał  się na to nie 
zaszczytne miejsce.

Główną jednak  odpowiedzialność za 
to zwala na pannę Fur t a sów nę .  Ona to 
miała,  przygodnie  poznawszy go na uli 
cy, wciągnąć go w aferę czekową, k tóra  
polegała na okazywaniu książeczki w 
PKO. z dopisanemi zerami.

Tak twierdzi  p. Ł. Według wyjaś 
nień panny F.  i koleżanek sprawa przed 
s tawia się nieco inaczej.  Nie one, ale 
on był tym złym duchem, k tó ry  zacze­
piał n ieznajome młode panny,  a że był 
e lokwentny,  ubierał  się e legancko i r u ­
chy miał wytworne aż do przesady,  Zy­
skiwał zaufanie odrazu,  i nawet,  kiedy, 
za drugiem widzeniem się, wspominał o 
małżeństwie,  spotykane to było z naj ­

większą ufnością w przyszłe szczęście 
rodzinne.

Każda jednak sądziła, że j e s t  jedynym 
celem tych matrymonj&lnycb aspiracyj 
j stąd jedna  na drugą spogląda dziś o- 
kiem mocno nieźyozliwem.

Metoda pana Ługowskiego tem się 
odróżniała od tysiąca innych nabieraczy,  
że s&m czeków sfałszowanych nie pod­
nosił, tylko posługiwał się w tem naiw 
nemi pannami. J euną z nieb, właśnie 
pannę Wśfccię Fur tasównę ,  w t rakcie u 
skuteczniania takiej  operacji  bankowej 
— przytrzymano

Tu już  łatwo było dojść do g łówne ­
go demona tej  afery. Koleżanka Fur t a-  
sówny widziała ją  w kinie z jakimś pa 
nem. Ale ten pan powiedział  Fur tasów- 
nie, że się nazywa Niedopytalaki.  Wik 
cia uwierzyła mu, że j e s t  to prawdziwo 
jego nazwisko,  ale urząd śledczy nie u 
wierzył .  Na szczęście j ednak  dla wyroia 
ru sprawiedl iwości ,  a na nieszczęście 
dla pana Ługowskiego,  koleżanka panny 
Wikci spotkała go na Świętokrzyskiej  i 
oddała wr ręce policjanta.

apara tu  zwierzę ożyło i żyje dotych 
czas.

Po doświadczeniach z psami,  profe­
sor  wypróbował  swój ap a ra t  i sposób 
ożywiania na samobójcy,  t rup którego 
zos ta ł  przewieziony do ins ty tutu  w 
t rzy  godziny po dokonaniu zamachu s a ­
mobójczego.

W ki lka minu t  po zas tosowaniu  apa­
ra tu  wlewania krwi do serca n iebosz­
czyk począł oddychać,  o tworzył oczy 
oraz usiłował przemówić do otaczają­
cych go lekarzy i asys tentów profesora  
Br iuchanenko.

Zycie ożywionego t rwało zaledwie 
dwie minuty,  poczem samobójca po raz 
drugi f tnar ł  — na zawsze.

Prof.  Br iuchanenko przys tąpi ł  do 
dalszych badań nad t rupami .

AD JO.

nagle.  Przejęci  wypadkiem redzice po­
częli robić potrzebne przygotowania do 
pogrzebu.  Zwłoki złożono w kaplicy 
przeipogrzebowej .  Kiedy t rzeciego dnia 
po zgonie przyszli  rodzice,  ażeby wziąć 
udział w obrzędzie pogrzebowym, zau­
ważyli z przerażeniem, że rzekomy n ie­
boszczyk siedzi na ziemi i bawi się ka­
mykami.

Uradowani  odzyskaniem syna ro ­
dzice poprzes tal i  na opinji  lekarskie j ,  
iż chłopak wpadł w letarg .

W krótki  czas po tym wypadku ma­
ły Chińczyk znowu popadł w le targ .  — 
Stan ten t rwał  kilka dni, wreszcie le­
karze  po skrupulatnem zbadaniu orz e­
kli, że tym razem śmierć  nas tąpi ła  
stanowczo.

W dniu pogrzebu ojciec zmar łego 
dziecka nie pozwolił  na zasypanie t rum 
ny ziemią i uprosił  w zarządzie  cmen­
t ar za  jeszcze  dwa dni zwłoki. T rumnę  
z przeddu rawion em wiekiem ułożono w 
dole cmen ta rnym.  Rodzice zmar łego 
czakali na^ grobem przez cały dzień i

noc nas tępną.  Nad ranem spos t rzegł  
ku swej olbrzymiej  radości,  że wieko 
t rumny poruszyło się. Ojciec wskoczył 
natychmias t  do dołu grobowego i wy­
ją ł  z niego swe dziecko najzupełniej  
zdrowe.

Od tej  pory chłopiec cieszy się peł- 
nem zdrowiem.

Ws&rzeszenie wisielca.
W głównym ins ty tucie  medycznym 

w Moskwie znany lekarz  i wieloletni  
badacz zasad przelewania krwi profesor 
Br iuchanenko dokonał  pierwszej  próby 
ożywienia powieszonego.

Prof.  Briuchanenko w swych do 
świadczeniach naukowych korzys ta  z 
aparatu  własnego wynalazku, zapomo- 
cą k tórego wt łacza krew do serek za­
duszonego.

Ostatnio uczony sowiecki dokonał 
próby ożywienia powieszonego psa i 
w 20-cia sekund po zas tosowaniu  jego

W A R S Z A W A  21 l i s t o p a d a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 1*. 

6.52 G i m n a s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7.35 
C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d z  p r o g r a ­
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11, 1 7 S y g n a ł  
c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
z e s p .  Ark'  F l o t o  13.00 D z i e ń ,  p o ł u d n i o w y .  
13 05 g ł y n n e  m e z z o s a o p r a n y  i k o n s r a l t y  
E u r o p ę  ( p ł y t y ) .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r ­
c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 
F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  16.00 K o n c e r t  z e s p .  H .  
A d a m s k i e j  - G j o s m a n o w e j .  16.45 „ C h w i l k a  
p y t a ń “ w  r e d .  W .  F r e n k l a .  17.00 A r j e  i p i e ­
śni  z  P o z n a n i a .  17.25 „ B a r w n e  ś c i e g i  n a  
p ł ó t n i e 11 — w y g ł .  p.  J. L o r z e n i o w s k a .  17.35 
U t w o r y  f o r t e p i a n ,  ( p ł y t y ) .  17.50 P o r a d n i k  
s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a .  18.10 
Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 
K o n c e r t  k a m e r a l n y  z  K r a k o w a .  18.45 , , C z e m  
j e s t  d n m p i n g “ , w y g ł .  p.  K. S o k o ł o w s k i .  19.00 
N a j p i ę k n i e j s z e  w a l c e  J a n a  S t r a u s s a .  19.20 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.45 P r o g r a m  n a  d z .  
n a s t ę p n y ,  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 
M u z y k a  l e k k a  w y k .  ork.  P.  R. p o d  d y r  St .  
N a w r o t a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 
„Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e 11. 21.00 K o n c e r t  
c h o p i n o w s k i .  21.30 P o g a d a n k a  w  j ę z .  o b ­
c y m .  21.40 R e c i t a l  ś p i e w .  J. C z a p l i c k i e g o  
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22.30 M u z y ­
ka  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
d l a  k o m u n i k ,  l o tn  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

>' ■*  Wik*”1"* ''

Do wynajęcia
w  n o w y m  d o m u  ul .  C h ł o p i c k i e g o  117 ( d a w .  
C i e m n a )  o b o k  h u t y  s z k l a n e j .
Dnc~j|lVIlia m i e s z k a n i a  2 p o k o j e  z  k u c h  
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76 ------------
Wreszcie  ozwał się głos męski szwar 

goczący po żydowsku. Słuchając tych 
słów, uchwyci łem jedno tylko wyraże­
nie, k tó re  zrozumiałem:

— Bald kime! — co znaczy, że ktoś 
zaraz przyjdzie.

Żydówka wysłuchawszy tych słów 
ukrytego  za zasłoną żyda, obróciła się 
ku mnie,  skrzywi ła  się głupowato,  co 
niby oznaczało uśmiech i rzekła.-

— Pro szę  pana, mój mąż j e s t  tam.
Pod nios ła  klapę w ladzie i wpuściła

mnie do środka.  Przesunąłem s»ię mię 
dzy szafami,  podniosłem zieloną zasło­
nę i znalazłem się w małej ,  ciemnej 
kuchence,  na k tó re j  skwiercza ł  głośno 
smażący się kawałek mięsa.

W kuchence te j  nikogo nie  było i 
świat ło do niej dos tawało  s ię przez  o- 
tw a r te  drzwi, prowadzące do dalszego 
mieszkania.  Od pokoju dziel i ły mnie 
t r z y  czy cz te ry  schodki.  Z głębi  poko­
ju ,  po  którym włóczyło się białe,  m ar­
twe świat ło na pół przyćmione,  zd r a ­
dzające,  że pokój był źle oświet lony,  
ozwał się głos  męski

—  Proszę  pana dalej!
— Wszedłem po schodkach i znalaz 

łem się w dużym pokoju,  oświet lonym 
p rzez  j edno okno, umieszczone w k ą ­
cie łamiących się dwóch murów, s tąd 
d a jące  skąpe światło.  Prócz  tego za­
s ło n ię t e  ono było od połowy firanką,  
z takiej  samej  zielonej mater j i ,  jaka 
mieści ł a  s ię przy drzwiach ćo sklepu. 
W pokoju mieści ły się dwa szerokie 
łóżka,  zasłane betami  wysoko, szafa na 
rzeczy,  d ru ga  sza fa  z wielkiemi  ks ięga  
mi ,  stół ,  za stołem kana pa i kilka dre

wmanych,  wyplatanych kraeseł .  Pokój 
był mroczny,  przesycony  wonią cebuli,  
wilgoci i zapachu ty toniu .

Za s to łem nad ro zw ar t ą  ks ięgą,  o- 
bok które j  s ta ł  ta lerz  z kilku kawałka­
mi śledzia i pół bułką chleba, s iedział  
żyd, zupełnie podobny do opisu pani 
Pauliny.  Wysoki ,  tęgi ,  z d ługą jasną  
brodą,  nie młody już,  i z swemi wyłu- 
p ias temi  oczyma, pozbawionemi  wszel 
kiego wyrazu.  Na głowie  miał czarną ,  
aksamitną  jarmułkę.  Gdym wszedł, skło 
nił mi się pierwszy j spytał:

— Co pan sobie żyezys??
—  Jes tem  doktór Ol lerton.  Czy naz 

wisko moje j e s t  panu znane?
— Po co ma być znaue? Skąd ja  pa 

na mam znać? J a  pana pierwszy w ży­
ciu widzę.

— Jednakże domyślasz sie pan za­
pewne,  po co j a  do pana przyszedłem?

— Skąd j a  się mam domyślać? skąd 
j a  mam wiedzieć co pan chce? Czy to 
j a  Pan Bóg? ja  się wcale nie demyślam.  
Niech pan powie,  co pan chce.

Oglądałem się dookoła. Koło okna 
kręciło się na  podwórzu mnóstwo osób 
których głowy tylko było widać i wrza 
wa ich rozmów dochodziła aż tutaj ,  
st łumiona mocno, bo choć to było lato, 
okna były podwójne i na  głucho za­
bite.

Dost rzegłem t er az  w głębi  pokoju, 
na pół zakryte  przez szafy drzwi d ru ­
gie, prowadzące zapewne do jakichś 
dalszych mieszkań.  Żyd bacznie obser­
wował moje ruchy. Siedziałem na 
krześ le,  przedzielony odeń stołem i 
w spar ty  byłem oburąoz na mojej  łasce 
z ołowianą gałką.

— Przychodzę do phna w sprawie 
Walburgal  — rzekłem nakoniec.

Żyd się poruszył,  odsunął  j ed ną rę 
ką ta le rz  drugą zamknął  głośno wielką 
ks ięgę  i zawołał:

— A!...

Po tym wykrzykniku,  wspar ł  brodę 
na ręku i pat rząc mi w oczy, spytał:

—  O jakim Walburgu pan mówi? co 
to za Walbur-g? J a  nie znam żadnego 
Walburga.

— Nie kłam pan, rzekłem surowo, 
znasz go dobrze,  on tu prawdopobnie 
ak ryw a  s ię u pana,  za temi drzwiami.

I  wskazałem głową na drzwi między 
szafami.

Wstał ,  wysunął się na środek p o k o ­
ju i, idąc ku owym drzwiom, rzekł:

— Niech pan pójdzie zobaczyć,  czy 
się tam kto ukrywa.  J a  panu wszystko 
pokaże,  pan swemi oczami może zoba­
czyć. U mnie nik t  się nie ukrywa,

Zbl iżył  się do drzwi,  zakręcił  z głoś 
nym zg rzy tem klucz w zamku i o two­
rzył  j e  na rozcież.

— Proszę  pana, n iech pójdzie zoba­
czyć. J a  nie złodziej,  ani paser,  żebym 
kogo ukrywał.

Stał  przy drzwiach i zapraszał  mnie 
ręką  do wejścia w nie.

Z miejsca,  na k tó rem siedziałem,  
nie mogłem dojrzeć,  co się za temi 
drzwiami  znajdowało.  Wsta łem więc i 
pos tąpiłem parę  kroków i dos t rzegłem 
za drzwiami,  niczem nie ro z jaśnioną 
czeluść, z k tó re j  wiało chłodne,  wi lgot 
ne, piwniczne powśetrze.  Zawahałem 
się; jeżeli  bowiem gdzie zostało doko­
nane morders two na osobie biednego 
Kleina,  to zapewne w tej  czarnej  cze* 
luści czy piwnicy.  Żyd s tał  ciągle,  
t rzymając  jed ną  ręką  drzwi ,  a drugą 
zapraszając muie i mówiąc:

— Niech pan sobaczy. Niech pan 
się nie boi, czego się pan boi?

Już miałem coś odrzec na to, gdy 
rozległy się kroki na schodkach i uk a­
zała się w pokoju żona Baumgolda.

Sapiąc głośno, rzeWa coś po żydow­
sku, na co mąż kiwnął  głową, szep­
cząc:

—  Git.

Żydówka wyszła z pokoju,  a zaraz  
potem usłyszałem t rzask zamykanych 
na dwa spusty drzwi,  prowadzących do 
kuchni i sklepiku.

Byłem w pułapoe, sam na sam z ol 
brzymim żydem i Walburgiem zapewne 
gdzieś  blisko ukrytym. Przyznaje ,  że 
mnie dreszcz przeszedł  po całem ciele; 
zg r zy t  zamykanego zamku odbił mi się 
w sercu i sprawi ł  mi ból, jakby mi j e  
kto nożem krajał .  Zaraz j ednak  odzy­
skałem spokój i zimną krew; w k ie sze ­
ni czułem rewolwer ,  w ręku miałem 
kas te t .  Niech spróbują  mnie nśpaśćf 
drogo sprzedam swe życie.

— Dlaczego żona pańska zamknęła 
drzwi? — spytałem.

— Dlaczego? dlatego,  żeby nam 
n*kt nie przeszkadzał ! — odpar ł  żyd 
ictąc ku mnie.

Skręcił  jednak  do stołu i rzekł:
— Czemu pan uie zobaczy,  czy tam 

nie ma Walburga?  pan się boi? czego 
się pan boi?

Myli się pan, ja  się niczego nie bo 
ję.  Mnie tak  łatwo uie zamordujecie,  
jakeście  wczoraj  zamordowal i b i ednego 
faktora,  Szul ima Klein.

Żyd zaczerwienił  się cały. Wielkie  
j ego białe,  mętne  oczy powlekły się 
jeszcze  większą  mgłą  i zaszły krwią.  
U s ta  mu drżały « ręce  nerwowo chwy­
tały się stołu.  Chciał  coś odrzec,  a le  
nie mógł.  Wyrazy mu więzły w gardle  
i widocznie brakowało mu powie t rza  
do oddechu.

— Widzisz,  że j a  wszystko wiem i 
gdybym chciał,  mógłbym cię już  oddać 
w ręce policji.  Nie uczyniłem tego  jed  
nak, dlaczego? zaraz  sie dowiesz. J e ­
żeli j ednak tu przyszedłem,  to musia­
łem się zabezpieczyć,  żebyście mnie 
nie udusili  jak Kleina- Miłe mi jeszcze  
życie Jes tem  młody i s i ln ie jszy  od 
faktora,  a oprócz tego uzbrojony.

(C. d. u.)
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